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Katastrofa głodowa
w Bialsklem.

Związek Polskich Posłów Socjałistycz- 
fgycb otrzyma! następującą depeszę z Bia
łe j  (Galicja).

„W  powiecie bialskim straszna nędza 
fcprowizacyjna, niem a mąld cni ziemnia
ków od miesiąca. Grożą rozruchy głodo
we. Robotnicy w Białej i Bielsku odru- 
iehowo grożą w tych dniach strajkiem ge
neralnym. Pomoc natychmiastowa konie
czna, w przeciwnym razie mogą nastąpić 
nieobliczalne skutki**.

Powiat Bialski jest, jak wiadomo, po-

wiatem robotniczym (zakłady wTć&nlsl© w 
Białej i t. d.). Przytem jest to powiat pod
górski, ubogi, nieurodzajny.

Posłowi© tow. tow. Czapiński i Smuli
kowski (z pow. Bialskiego) interwenjowa- 
li u  min. Sobańskiego I uzyskali przyrze
czeni© o-bjęcia pow. Bialskiego w aprowi- 
zacyjny zarząd ministerjum (  nie zaś gali
cyjskiej delegatury).

Al© to dzień jutrzejszy.
Na dziś —  powinna być natychmiast 

wysiana pomoc aprowizacyjna, aby zapo
biec katastrofie! Czas nag li..

Aprowizacja na Śląsku Cieszyńskim.
Rada Narodowa wysiała do Rządu na- 

ttępujący telegram :

Aprowizacja nasza na ogół znośna, w 
Braku jednak "kartofli stan jest rozpaczliwy 
l  grożą nam z tego powodu rozruchy.

Obiecane przez ministra aprowizacji, 
Sobańskiego, 20 wagonów kaszy i 20 wago
nów fasoli miesięcznie — dotąd nie nade- 
tzty  i prosimy je  energicznie urgować. Za-

razem prosimy poczynić wszelkie koniecz
ne kroki, żeby transporty zakupionych zie
mniaków natychmiast się rozpoczęły, w ra 
zie przeciwnym bowiem cała nasza robota 
plebiscytowa narażona. Prosimy o upo
ważnienie rządu krajowego do wypłacenia 
na rachunek przyszłej likwidacji należy- 
loścł za podwody wojenne w roku 1914. 
Czesi po swojej stronie wypłaty uskutecz
niają.

i rsąlL
Ra dzisiejezem posiedzeniu sejmowem 

Bwąd ma postawić na porządek dzienny sprawę 
ta  ufania Izby do gabinetu w związku ze spra- 
arą aprowizacyjną. Aż 3 tygodnie trwały o- 
fcrady komisji aprowizaryinef, gdrfe po dłu
gach targach sklecono uchwalę kompromiso- 
erą. opartą na zasadzie wolnego handlu, przy 
fcaebowaniu różnych kategorji kontyngensu. 
ilząd zdaje sobie sprawę, że wniosek komisji 
Bi© poprawiłby ani na jotę rozpaczliwego sta
tut aprowizacyinego w kraju i dlatego, pod na- 
eislriem konieczno#’!, podtrzymuje żądanie 9e- 
Jkwestru. Żądanie to podyktowane zostało na- 
feszem chwili i tylko czasowo nva obowiązy
wać. Wobec grożącej katastrofy głodowej, wo- 
tbeo doświadczeń, poczynionych z jednej stro- 
By przy zastosowaniu woingo handlu ziemoia- 
jeamS u nas, a z drugiej strony przy stosowa- 
jb!o sekwestru w Poznańskem — pozo
stało rządowi innego wyjścia z groźnej sytua
cji, Jak obstawać przy sekwestrze w kraju ca
łym. I eriawatobv się, że rząd, który w ©stet- 
ferlł tygodniach tak świetn;e zdał egzamin 
Ltwardej ręki“ wobec robotników, a baraniej 
Blsgłośet wobec krnąbrnych żubrów, pozyskał 
jSosfateczny kredyt, abv większość sejmowa 
jnwśerzyła mu, ie w danym wypadku nie kie- 
jjWje się nirzem Innem, jak dobrem ogółu kon
sumentów, których nie wolno wydać na pa- 
*łwę paskarzy oibszamiczo . chłopskich.

Gdzie tam! ZąjówDo chłopi } obszarni- 
jty, Jak ł par!‘a okpiwaiąca 1 chłopów i obszar- 
jbików, stanęli na stanowisku, ie  ci. co nie mo- 
fcą d ^ n ą ć  paska, powinni znaleźć się poza 
teąjodęnŁ. I oto więksTO^ sejmowa wypo

wiedziała walkę rządowi, rząd zaś podobno 
obstaje przy swojem. Konflikt wydaje się 
nieunikniony.

Endecja nie ukrywa sw'ej radości, ie prze
silenie przyszło ludowcom nie w porę. Oi bo
wiem pragną za wszelką cenę doprowadzić do 
większości w Sejmie, przytem większość taka 
skazałaby endecję na gorzki ebieb opozycji. 
Większość bez ende"ji wyłoniłaby też rząd tej 
większości, również bez endeka. Dobrze więc 
się stało, że można będzie w obecnym chaosie 
sejmowym i rządowym wyzyskać każdy dogo
dny momencik, aby pokrzyżować niewygodne 
dla endecji plany. A plany te sięgają daleko. 
Przedewszystkiem należy pozbyć się Pade
rewskiego. Dziś, gdy „Dwugrrraówka" wy
kpi wa prezydenta ministrów, jak augusta cyr
kowego, gdy cała prasa gadzinowa, która nie
dawno temu wystawiała mu patent na „pierw
szego obywatela" Polski, traktuje go jako poli
towania godnego nie męża stanu, lecz męża... 
na ni Heleny, dziś czas jest pozbyć się człowie
ka, który tylko kompromitować może endecję, 
nigdy eaś przysporzyć jei laurów. Ale to tyl
ko początek ambitnych planów partii ,,ogólno
narodowej". Ostatnie tvpodnie dobitnie wy
kazały, że polityka naszej rer.kcH celowo zmie
rza do likwidacii tego wszystkiego, co pozo
stało, jako dorobek wiekopomny rządów Mo
ra rzewsk! ego (cheć utrącenia jednoizbowości 
Schron,' 8-godzinego dnia pracy, ministerjum 
pracy i t. d.) i nieposzano wanla niewygod
nych dla niej uchwał sejmowych. Reakcja krok 
w krok dąży do dyktatury obszarnłctwa i bur- 
źuazji w państwie naszem, Endecja chwyta

się każdej sposobności, ni© cofając gię przed 
obaleniem rządu obecnego i wytworzeniem za
mętu, bezrządności, aby w mętnej wodzie ło
wić ryby endeckie. Któż bowiem zastąpiłby 
rząd obecny? Wobec braku większości sejmo
wej i jałowych pod tym względem prób, ni© 
można będzie utworzyć rządu parlamentarne
go, fachowy zaś rząd był dotychczas fikcją f 
nadal przez długi Jeszcze czas nią pozo
stanie. P. Paderewski by! i jest tym kitem 
spajającym niedołężnych członków rządu, 
dzięki któremu trzymają się jeszcze aa po
wierzchni. W razi© jego ustąpienta pierzchł 
ten niby-fachowy gabinet A może endecja 
zadowoli się ustąpieniem Paderewskiego, 
Wojciechowskiego i Bilińskiego, dopełniając 
wytworzony brak swoimi ludźmi? W takim 
razie mielibyśmy rząd bezwzględnie twardej 
ręki, ale bez śladu jakiegokolwiek głowy.

Wspomnieliśmy o usiłowaniach wytwo
rzenia większości sejmowej. Próby pod tym 
względem były czynione jeszcze przed uchwa
leniem leforsny rolnej. Wówczas platformę 
zjednoczeniowa stanowił właśnie stosunek d© 
tej reformy. Obecnie nieme tak zasadniczego 
punktu polityki wewnętrznej t sewnętrzoej, 
któryby w stronnictwach burżuazyjno - chlory 
skich doprowadził do zasadniczego podziału 
na dwa wzajemne zwalczające się obozy, Al© 
niema też takiego łączniku, któryby J© mógł 
oowiszać w jeden blok, opanowany jedną my
ślą przewodnią . Co te partje łączy, to chęć 
władzy, chęć podsunięcia nogi sąsiadowi, aby 
samemu wziąć górę. Jeszcze w znacznej czę
ści chłopów panuje obawa o losy reformy rol
nej, jeszcze reakcia endecka krzywe się patrzy 
na radykalizujpce elementy chłopskie. Jeszcze 
bezbarwne grupki mieszczańskie, chrześcijań
skie, poznańskie i t. p. nie wiedza, Jaktej jąć 
się orientacji. I dlatego większość sejmowa, 
rue mogąc się oprzeć o żaden program wspć!- 

jnv, żaden cel konkretny, zaleiv i zależeć bę
dzie nadal od przypadku. Gdyby nawet do
szło do jakiegoś sztucznego zlenku, rozleciał-* 
by się przy pierwsze! okszid. Chyba, źe cała 
większość, poza soclalistamł. roztopiłaby stę w 
partii „ogólno-nnrodowej", i  }. zniknęłyby 
oart?e, a p©ro<*taki jedna endec‘a„.

Part-e chłopskie są w (pałach. Reforma 
rolna uchwalona, ale nie wykonana jeązcws 
Należał bv wobec te? zach -wać rezerwę wr» 
ber prób łarżenia s:e z prawicą Stąd onozy- 
c:a ludowców z pod znaku Thugtftła przeciwko 
blokowi z endekami 7. drugiej stronv podno
szą płowe elementu, niebezpieczne dla eg»-iz- 
mn chk pów i sakwy chi pskiej — robotnicy 
folwarczni • Trzeba wlec law tr wać raz napra
wę, raz nalewo, co również nie sorzvja wy
tworzeniu wielrszółci. Snrawy poi'1vki zagra- 
nicznel niew-jelka ©dgrvwaja rolę przy tern 
wszvs’lrem. ani kwestia przyszłej konstvtueif, 
w którw-h to sprawach zawsze znajdzie st© 
krmpromls nomledzv reakcia, a niezbyt za- 
zdrożna o stałość swych zasad ..demokracta*".

Wobec rózga rd;aszu, panującego w łonie 
Selmu. wobec bozbarwuości przywódców pap 
tylnuch i braku przewidujących polityków — 
wdzięcznej roli kierownika t sternika mógł f 
nowinienbr pod‘oć stę rzsd. Obowiązkiem 
rządu ibvloby pohamować arrblcV t amlbiwjk! 
stronnictw, powstrzymać rozhukany impet ra
nk cii, utąć ..twarda ręka" niesfornych, a tchó
rzliwych szkodników endeckich. Ale do tego 
ootrzeiba rządu o jasu-o wrtknietrm programie 
i celach, o silnej, ntez’omnej wolt. o zdolnoś
ciach twórczych. A tego wszystkiego rządowi 
obecnemu brak.

T dlatego uważamy, te  jedynem wejściem 
z położenia wą-tworzonego prze* nieudolny 
Se'-m t nieudolny rząd — jest ane! do narodn 
całego, rozwiązanie obecnego Se?mu t wybór 
nowego. J. Bf. B.
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Mamy do zanotowania nowy fakt rozwy
drzenia reakcyjnego naszych władz rządo
wych. W tym wypadku jest to fakt niezmier
nie jaskrawy, dowodzący, ża nasi reakcjoniści 
u góry nie wahają się dla swych porachunków 
partyjnych gwałcić ustaw i podważać demo
kratycznych podstaw naszego ustroju państw--’, 
we go. Oto ministerjum spraw wewnętrznych 
zawiadomiło lawni/ka m. Piotrkowa tow. Bo
lesława Dratwę, że składa go z  urzędu ławni
ka, ponieważ we wrześniu w czasie aprowiza- 
cyjnej demonstracji, przemawiając „jako czło
nek zarządu" miasta, mówił w duchu swoi ej 
partji i wzywał do rewolucji. Równocześnie 
-wezwało M. S. W. prezydenta miasta do prze
prowadzenia -nowego wyboru.

Sta® faktyczny tej sprawy je«t następują
cy: Rzeczywiście * początkiem września był 
Piotrków świadkiem burzliwej demonstracji, 
wywołanej przez fatalny stan aprowizacji. De- 
tnm strand po przedstawieniu swych żądań w 
starostwie, udali się pod magistrat, gdzie z 
balkonu przemówił d-o nich imieniem zarządu 
miasta prezydent. Obecny w magistracie tow. 
Dratwa wystąpił następnie w imieniu partji, 
wytłumaczył demonstrantom zasadnicze przy
czyny obecnego położenia, wykazał wwiązek 
między tem położeniem a  rządami burtuazji i 
zakończył wnioskiem, ie  rzędy te obalić potra
fimy jedynie w drodze rewolucji społecznej.

Sprawa ta odbiła się echem ua uafbliż-
ezem posiedzeniu Rady miejskiej, na którem 
klub radnych N. Z. R. zaprotestował przeciw 
przemowie tow. Dratwy. Po wytłumaczeniu 
jednak przez tow. Dratwę, ie  przemawiał nie 
imieniem miasta, ais imieniem partji, Rada 
miejska przeszła nad tym protestem do po
rządku dziennego. Na tem powinna się była 
sprawa zakończyć. Tak jednakowoż się nie 
stało.

Proiokuł z tego posiedzenia przesłano, tak 
zwykle, do mksisteijum S. W. I bto tam p. 
Bek; podpisany na tym charakterystycznym 
dokumencie, zainteresował się łą sprawą, wy* 
szperał par. 67 dekretu o samorządnie, zezwa
lający na trsnmlęeie przez M. S. W. członka za
rządu miasta i zastosował natychmiast ten pa
ragraf.

To postąpienie p. Beka Jest krzywącsm o 
pomstę pogwałceniem samorządu miejskiego w 
szczególności i praw obywatelskich w ogólno
ści.

Po pierwsze jest rzeczą dla każdego ja
sną, ie  ów paragraf dekretu ma na celu zapo
bieżenie nadużyciem ze strony samorządo
wych czynników, ale nie może byó w żadnym 
wypadku zastosowany do tch przekonań f czy
nów politycznych. Członek zarządu miasta to 
PJe urzędnik państwowy, którego rząd inoże w 
drodze dochodzenia dyscyplinarnego usunąć, 
to człowiek powołany do rządu miastem wolą 
ludu, to przedstawiciel interesów swoich wy
borców, to człowiek cieszący się zaufaniem 
szerokich kół ludności. W tym wypadku tow. 
Dratwa jest przedstawicielem najliezsniejszegc 
klubu w Radzie miejskiej m. Piotrkowa. Wa
ra p. Bekowi wtrącać się do jego przekonań 
politycznych, wara mu nosa wtykać do rzeczy, 
W re  go rrte nie obchodzą. Obywatel po
wołany zaufaniem ludu do sprawowania 
Swych funkcyj, nie jest przeto w niczem krę-

81
STANISŁAW RADEK.

(Z cyklu „Opowiadania więzienne").

(Dokończenie).
— Pewnie już niedaleko niebo — roony- 

śSal — miarkując po jasności, która się woko
ło niego coraz bardziej rozlewała.

— Tylko, czy aby mnie tam puszczą? —■ 
zastanowił się i zwolnił kroku. Ha, jak nie 
puszczą, to się będę szwarcował — postanowił 
I zaraz mu ulżyło.

Jakoż — po niedługiej chwili zobaczył ro
gatkę, a tuż obok św. Piotra. Staruszek sie
dział na kamieniu i drzemał sobie nrile w cie
ciu rozłożystej lipy.

— Nie będę go chyba budził — pomyślał 
Józek i skręcił z drogi, chcąc obejść rogatkę, 
ale wtem trącił jakiś mały kamyczek, który 
a szelestem począł spadać gdzieś w przepaść.

— Ha? co? A ty dokąd? -— przebudził 
się św. Piotr.

— To ja. 'Właśnie dziś umarłem i chcia
łem do nieba-, Niech będzie pochwalony— 
bąknął niepo zawstydzony Józek.

— Po wszystkie wieki wieków — odparł 
św. Piotr. — A moźea ty chciał się szwarco- 
wać?

— Niech Bóg broni! Niechcący tylko trą
ciłem nogą kamyk...

— Otóż to. Jak zaczniecie tak niechcą
cy, to wszystkie gwiazdy poatrącade z  nieba, 
smyki jedne... Ale, widząc pokorną minę Józ
ka, staruszek zmiękł i spytał łagodnie:

— A me masz ty czasem zapałek przy 
sobie? —■ Faika zgasła...

— Zapałek nie — za wolał prędko Józek 
— ale mam „pulwer".

porwany w swych przekonać meh, owszem ma 
prawo i obowiązek głośno je wypowiadać.

Rzecz zdawało się prosta, a jednak są V 
Polsce twarde głowy, które tego pojąć nie mo
gą, P. Bekowi było zapewne niemiłem, że tow. 
Dratwa dał wyraz swym poglądom, zdążają
cym do przebudowy ustroju w drodze rewolu
cji spofecanąj, Wolno mu z tem się nie godzić, 
ale nie ma najmniejszego prawa krępować cu
dzej swobody głowa. Jert rzeczą powszechnie 
wiadomą, że socjalizm dąży do przebudowy 
dzisiejszego, burżuazyjinego ustroju, i że uwa
ża rewoluete społeczną za drogę do tego celu 
wiodącą. Mówią o tom wwrelkie socjalistyczne 
wydawnictwa, czasopisma i odezwy i nikt ich 
za to nie prześladuje. Widzimy choćby w wy
padku tow. Drafwy, że sąd nie miał tu nic do 
powiedzenia. Ale p. Bekowi, od kiedy jego 
szef zdeklarował się jako wielbiciel ewolucji, 
wydaje się, że słowo „rewolucja" winno zna
leźć się na indeksie. Tylko, ia  trzeba być kon
sekwentnym; trzeba było wszystkich radnych 
i członków zarządów miejskich o przekona
niach socjalistycznych usunąć. Wszak wszyscy 
domagają się nowego ustroju i są zwolennika
mi rewolucji A zatem precz r, wszystkimi t Są
dzimy, ie  byłoby to wielu ludziom na rękę. 
Ale póki takiej ustawy wyjątkowej przeciw 
socjalistom niema, wara panu, panie Bek 
wprowadzać prześladowania za przekonania 
polityczne, wara panu łamać podstawy demo
kratycznego ustroju.

Postępek ten stanowi jeden jeszcze do
wód, że ludzie na najwyższych stanowiskach 
nie posiadają poczucia prawa, że nie posiada
ją żadnych kwalifikacyj. aby być tego prawa 
wykonawcami. Taki p. Bek sądzi, że, gwałcąc 
zasady demokratyczne, działa w kieruniicu e- 
wolnoji. Tymczasem jest to ewolucja ku reak
cji, ku  zacofaniu, ku absolutyzmowi. Widząc, 
lak  pod jego rządami dziedzice rządzą swymi 
parobkami wszechwładnie, zdaje się p. Beko
wi, że i on jest dziedzicem na terenie samo
rządu.

Druga strona tej sprawy, to zarządzenie 
dokonania nowego wyboru. W tym wypadku 
p. Bek zapomniał zapoznać się z dekretem. 
Dekret powiada bowiem, ie  usuniętemu człon
kowi zarządu miasta przysługuje do dwóch ty
godni prawo odwołania się do Sądu Najwyż
szego. Otóż. dla każdego jest jasnem, że do te
go czasu nie można wybierać nowego ławni
ka, gdyż byłoby to przesądzaniem wyroku są
du. Cóż stanie się np. jeżeli Rada wybierze no
wego ławnika, a rząd zarządzanie p. Beka 
skasuje. W tym wypadku p. Bek pogwałcił nie- 
tylko ducha pra<wa, ale pogwałcił nawet ieg"1 
literę. Fachowemu wice-ministrowi są zape
wne takie subtelności prawne oboemi.

I jeszcze 'maleńki, a charakterystyczny 
szczegół P. Bek miał w ręku proiokuł posie
dzenia. na który złożyły się dwie części: o- 
świadczenie N. Z. R. i wyjaśnienie tow. Dra- 
twy. Tymczasem p. Bek całe swe oskarżenie 
oparł na interpelacji radnych z N. Z. R., po
mijając zupełnie uwagi tow. Dratwy, który up. 
stwierdził, że nie mówił imieniem zarządu, a- 
le imieniem partji. Ale p. Bekowi tak wysub- 
telrriome pojęcie sprawiedliwości jest również 
nieznane. Niech sobie przysłowie mówi: audia- 
tur et altera pars (posłuchajcie i drugiej stro

Szyhko wyjął z  kieszeni guzik s przewle
czoną przez niego nitką, kazał mocno trzymać 
jeden koniec św. Piotrowi, poezem podjął z 
drogi kamyk i trrr — zrobił ogień na pocze
kaniu.

— Patrzcie się wszyscy apostołowie? —
dziwował się święty zapalając fajkę, — Więc, 
powiadasz, ie  chciałeś do raju?

— Właśnie — odparł Józek, uśmiechając 
się — ale nie wiem, czy tego... Bo jeśli Adam 
nie wytrzymał, to o mnie już niema co gadać...

— Hm — zamyślił się święty. — Cóż to 
ja tu z tobą zrobię? Bo gdybyś jeszcze był 
mahometaninem, to Inna rzecz, posłałbym cię 
gdzieindziej. Ale możebrś tak zechciał wstą
pić do sekcji św. pustelników?

— O nie! — zawołał Józek. — Sześć lat 
siedziałem w więzieniu, a przytem-.

— W takim razi® — przerwał mu św. 
Piotr — puszcze cię chyba prosto do nieba. 
Ale skąd ty Jesteś?

— Z Niemieckiej dzielnicy.
— Z Niemiec? O, bratku!
— To u nas w Polsce, w Zagłębiu Dą

browskim jedna dzielnica nazywa się Niemce 
— objaśniał Józek.

— Ano, to tak mi gadaj — uspokoił się 
św. Piotr. — A coś ty dobrego zrobił na ziemi?

— Najpierw pasałem kozy, potem ładowa
łem w kopalni węgiel, byłem śleprem 1 lata
łem za psami.

— Za psami? O, hyclu jeden i do nieba 
jeszcze chcesz?

•— Ale, bo święte Piotr nie wie, za jftkie- 
ml psami — rzekł Józek nieco obrażony.

— Wszystko jedno za lakierni — obstawał 
przy swotem święty. — A potyiż no, co tam 
masz w kieszeni? Bo to nie myśl sobie, że 
do nieba można przynosić z sobą różne rupie
cie z ziemi. Hot ho! gdybv wam tak pozwolić, 
to byście całą ziemię wzięli na plecy 1 prze ta- 
skali tutaj...

Józek włożył rękę do kieszeni I, ku naj*

ny), a p. Bek posłucha tego. kogo ara wygod
niej. W tej ignorancji jest jednak metoda.

Skończyć trzeba t reszcie z tą polityką! 
gwałtu i bezprawia. Trzeba na czele admini
stracji postawić łudri ©dpowfedaainycb i r o 
zumnych. Kto chce wprowadzać w kraju ład 
i porządek, ten musi w* pierwszym rzędzie 
mieć ten ład i porządek w własnej głowie. Nia 
łamać prawa, nie usuwać ludzi sobie niemi
łych ze stanowisk, na które izb powołała wola 
ludności, nie intrygować -przedw prawom i u- 
sŁawom. ale stać na ich s iaty, głowę uchylić 
przed wielkimi prądami demokracji, panują* 
eymj dziś w całej Europ: \  A jeżeli p. Bek 
chce koniecznie kogoś usunąć, to niech nte 
gwałci prawa samorządu, ale niech sięgnie o 
wiela^bittej. Niech usunie p. Beka, urzędnika, 
który ©wojem postępo wantom wywołuje tylko 
begUd i zamęt. To może i powinien uczynić. 
Ale niech nie pakuje swych .dłor.i tam. gdzie 
decydute wola ludu, która musi być świętą, 
nawet dla p. Beka.

Dość tej polityki, panowie. Rozumiemy, 
że wam niemiłym jest' wpływ jaki socjalizm 
wywiera dziś w samorządzie, że przykro wam, 
iż miejsca rezerwowane dla burtuazji, zajęli 
robotnicy, zajęli obrońcy ludu pracującego. 
Rozumiemy to, Ale trudno. Dziś panuje demo
kracja? dziś do głosu doszły warstwy ludowe 
i nie zamilkną już, choćbyście nie wiem jaK 
ciskali się w bezsilnej złości,

A. P.
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Chlaśnięcia.
Zadumana,

czyli
„Jego dotąd niema, a dnswyciska roi...*

(Piosenka dziewczęcia — Kortancji ft la 
UjefskS).

„.Romda dotąd niema,
A duszyczka roi,
Ciągle przed oczyma.
Jak zaklęty, sto i!-

Obiecał, ie  w czwartek,
Później, ie w niedzielę!...
Wszak tu nań czekają 
Sami przyjaciele!—

PoszwtńskL, Adamski,
„Lwy" Konstytuanty,
A najniecierpliwsi:
„Rzepczuś" i Korfanty!—

W Romeiu mym najdroższym 
Jest cała nadzieja,
Że sprawi socjnłom 
Nockę Bartłomieja!-

Nie będzie się manił!—
Bez długich bzdetesów,
Wyrinie nam w Poznaniu 
Wszystkich P. P. S-ówL*

To mąż „twardej ręki"!-.
Ach, drogi, ach, duszka!...
Mokra od łez szczęścia 
Jest moja poduszka!—

«

...Wciąż z przyjazdem zwłóęzy 
Ten nieznośny Romek.
Choć mu tu w Poznaniu 
Szykujemy domek!—

wyższemu swemu zdumieniu, wyjął stamtąd 
pełny naboi magazyn do braiminga.

— O, nie mówiłem! Cóż to za blaszka f
— dziwował się święto — do czego ona?

— Ta blaszka? Ta blaszka, to tego... Ta 
blaszka, to akuratnie na ten— na wróble — 
rzekł wreszcie mocno zakłopotany Józek.

— Widzisz, jakiś ty gatganl Tc juń nie 
tylko psy, ale nawet biedne ptaszyny prze
szkadzały ci w powietrzu?

Józek miał zamiar gmatwać sprawę do 
końca; jak to już u niego było we zwyczaju, 
ale przypomniał sobie w tej chwili, ie  prze- 
ciż nie stoi przed naczelnikiem żandarmerii, 
jeno przed św. Piotrem ] postanowił wyznać 
całą prawdę.

— Interes, proszę świętego Piotra, jest 
taki: Ta blaszka, to nie na wróble, ale na 
psy — Jeno ni© na to zwyczajne, a na carskie 
psy.

My tak dla konspiracji nazywamy szpio- 
lów i żandarmów.

— Aaal dziwił się ooraz bardziej święty
— no i oo?

— Ano, to pralim złodziei, ie  pewnie ni 
tu było słychać. Straszn i©  już nam psia ich 
mać dokuczyły.

— Miarkuj chłopaku, co mówisz. 
Przed niebiesktemi wrotami stoisz i przeklł* 
nasz! — zgromił go staruszek.

—  P raw da, ale to taki© łotry, i© i święty
by nie wytrzymał-

— Tale, to tak. Ja też jednemu gałgano
wi obciąłem ucho w obronie Pana, ał© byłem 
wtedy daleko młodszy i wiele rzeczy jeszcze 
nie rozumiałem. No, puszczę cię już do nie* 
ba, ale za pokutę, żeś chciał przedemną skła
mać, wytargam cię trochę za ucho.

I targnął go tak mocno, aż się Józek obu
dził i przekonał się, że to Balicki tak go cią
gnie zs. ucho.
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T»k!._ Fest — kam ieulcęL.
Folw ark — to ®amało 
Dla tego, oo Polskę 
Ofery? taką cbwalą!..,

„.Kredy się zapyta.
Jak jestem z© zdrowiem.
Nadąsam się tylko 
I  ssie nie odpowiem!.,.

Lee* to prawy endek!...
Trzeba się zmiłować!.- 
Ko, zresztą już w rączkę 
Dam się pócałowaćt...

,-Aćh, Jak kocham mamę,
Ktoś zajeżdża w bram ęL.
Kasztanek na przedzie...
E&e!_ to „Dziadek*' jed*fe!.-

Wacław Wolski.

ini n ^ w

W Mińsku Mazowieckim 20 b. m. zasą
dzono administracyjnie następujących ludzi: 
z Nowo * Dworu Gościeja Stan. (2 m.), Kraw
czyńskiego Stan. (2 mieś.) 1 Trojanka Szcze
pana (1 mies.). Z Siennicy: Makosa Jana (2 
mieś.), Szostaka Ant. (1 mies.) i Szuibę Fr. (2 
mies.). Z Rudna: Gawrysia Ant. (2 mies.) i 
Caeana Pawła (2 mies.). Z Janowa: Błędow
skiego Wł. (1 mies.) i WTodarka Józ. (3 m.). 
Z Dobrz--' ■ A raźnego Wl. (2 mies.), Luciń- 
skiego Ml, 2 mies.) i Newczasa Józ. (1 m.). 
Z Nowo-iMińska: Przonkę Jana (2 mies.), Ko
cha Jana (2 mies.) i Ekierta Wac. Pozatem 
siedzą w areszcie bez wyroku: Smuga Fr. z 
Wyględówka i Gregorczyk Józ. z Mieni.

W Lubartowskiem strajk rozpoczął się i 
zakończył skutkiem rozporządzenia Sek. Centr.

i opanował wszystkie folwarki z wyjątkiem Je
dnego i to małego. Bicia i gwałtów wogóle 
nie było. Obszarnicy jeździli do starosty, 
krzycząc, ie  zaczęła się rewolucja ! wskazy
wali kto jest „bolszewikiem" — takich aresz
towano. Dziedzice później, udając „ojcowski* 
serca-* niibyto starali się o uwolnienie ich, nie
naturalnie, bez skutku. Represje odbywały 
się w jednym tylko Na suto wie, gdzie mówią* 
nawiasem, naczelnik policji nie by! obecnym. 
Tu oddział policji dopełniony przez żandar
mów, bił, kclbował, kopał kto się tylko na
winął. Następnie wzięto 3 ludzi i znęcano się 
nad nimi w okrutny sposób w Lubartowie, 
zmuszając do przysięgi, że więcej już strajko
wać nie będą. Wogóle w pow. było areszto
wanych 23 lud.i.

€cha strajku rolnego.
•W powiecie Kolskim wszystkich are- 

iKtowanych (około Gd-ciu osób) uwolnio
no. Przez cały czas aresztowani byli głodze
ni, tak, że jeden z nich się rozchorował 1 fel
czer imisial mu robić zastrzykiwania. Policja 
wraz z dziedzicami nadal poszukuje tow. Lu- 
idwisiaka. W czasie strajku obszarnicy wy
prawiali uczty dla wojska i policji, a pray ba
daniu wymuszali podpisy robotników, ie  wię
cej strajkować nie będą. Zwolnieni fornale aż 
lljo odwołania muszą się meldować sierianto- 
jwi z najbliższego miasteczka.

W śmiechowie, pow. Kutnowskiego are- 
łztowanych Filipiaka, Zarębę i Pawlaka już 
poszczono. Siedzą natomiast: Wędzisz, Kaz. 
Czajka 1 KotOiński. W czasie rewizji i aresz
towania naczelnik Micińsld rewolwerem bil w 
brodę Ad. Czajkę. W jego obecności pobito 
5jo krwi Filipiaka. Kiedy Czajka Kaz. spytał, 
tszy to tak wolno bić, wówczas obito i jego. Wę- 
tfziaz ze służby został wydalony wbrew ugo
dzie (zawarta w styczniu r. b.) w maju. Ska- 
|ra! na eksmisję sąd pokoju; podano apelację. 
(Tymczasem dziedzic nie wydaje ani ordynarji, 
an i pensji rodzinie Wędzi sza, składającej s5ę

Lżony 1 pięciorga drobnych dzieci, które dzię- 
wyrokowi sądu pokoju mu3zą siedzieć o 

głodzie w nieopalonej izbie.
W Błoóskiem Chodyński został aresztowa- 

ey, gdy poszedł do komisarza policji w spra
wie otwarcia związku.

W Biniewie skatowano w niemiłosierny 
kposób rodzinę Turkowskich. Była to osobi
sta zemsta dziedzica za Hat Pietrzaka (skaz. 
Da 6 mfes.) umieszczony w „Robotniku". Tur
kowską uderzono kolbą w brzuch tak, ie  przez 
pół godziny nie mogła odzyskać przytomności.

Aresztowany w Gluzowie Jan Kornacki 
jgdzieś zginął — do dziś nie można go odna
leźć.

Dla siedzących w Mokotowie Łuczaka i 
Słeskmkiewleza nte chciano przyjąć czystej 
bielizny i tytuniu.

W Koninie związek pierwszy raz był opie
czętowany 16 b. m. 26/X o gocLz. 8-ej wlecz, 
przyszła policja, zabrała książki biurowe i 
Enowu związek ooiera«towała. Oddział pro
stuje swcią wiadomość, stwierdzając, te  nie 
Starosta Augustowski lecz zastępca komisa
rza policji rozpędzał i bił służbę („Rob." z dn. 
29 b. m.).

Mmisterjum Oświaty
i jeflo prace dotychczasowe.

IL

Pierwszym kierownikiem spraw oświato
wych u nas był p. Pomorski *), człowiek wybit
nie polityczny, jeden z przywódców partji au- 
stro - filskiej, przedstawiciel klasowy szlachty. 
Logiczny w swej linji polityczno - społecznej, 
przy opracowywaniu projektu ustroju szkolne
go i organizowaniu szkół elementarnych, szu
kał wzorów w osławionej Radzie Szkolnej ga
licyjskiej, wprowadzając tom sposobem do po
wstającego szkolnictwa polskiego system pru
ski*).

Do współpracy wezwał p. Gąsiorowskie- 
go, czynnego członka Stowarzyszenia nauczy
cielstwa polskiego (organizacji nauczycieli 
szkół średnich). P. Gąsiorowskl objął kierow
nictwo szkól elementarnych, a na tern stano
wisku rządowem porzucił ideologję, którą do
tąd wyznawał i głosił; porzuciwszy rolę nau
czyciela — porzucił rolę pedagoga, stal się 
biurokratą, urzędniki&m, zwierzchnikiem 
twardej rę k i

Ci dwaj ludzie energiczni i pracowici, nie 
tracili czasu; pracowali w szybkiem tempie 
nad zorganizowaniem szkolnictwa elementar
nego 1 nad bpraoowainiem projektu ustroju 
szkolnictwa.

Ludzie niefachowi w dziadzinie naucza
nia*), nie interesujący się dotąd zagadnienia
mi organizacji szkolnej — w pracach swych 
kierowali się, względami polityki klasowej i 
państwowej (ze stanowiska programu partyj
nego p. Pomorskiego). Zwolennicy silnej cen
tralnej władizy, jak ognia bali się fachowców i 
unikali publicznego poruszania spraw szkol
nych.

Obejmując kierownictwo spraw oświato
wych w kraju analfabetów, wśród narodu, dla 
którego sprawy oświatowe są nieledwie kwe
stią „być albo ule być" — nie starali się spra
wami tami zainteresować na§97,ar®izych sfer 
społeczeństwa, nie rzucili praed oczy społe
czeństwa strasznego obrazu ciemnoty f braku

— Czego ty chcesz?
— Józek, ja umieram.. wyszeptał cho-

— Zwariowałeś! — zawołał Józek, zrywa
jąc się z pościeli,

— Naprawdę już umieram... Bracie mój... 
fc:h! jak ciężko...

— Może ci dać wody?
— Nie... ale jak będziesz na ziemi... na 

polskiej ademi... — szeptał chory i nagle wy
prężył S?ę i począł charczeć. W pewnej chwili 
palce jego kurczowo wpiły się w rękę, z ócz 
wypłynęły ostatnie łzy. Serce bić przestało.

Długo w uoc siedział Józek i nieruchomo 
'wpatrywał się w okratowane okno, poza któ
rym gdzieś w ciemnych otchłaniach nocy p^je- 
jblyskiwało kilka gwiazd, aż wreszcie jedna 
po drugiej zgasły wszystkie i niebo posre
brzył blady świt.

Na drugi dzień, po obiedzie wybrano de
legację, która poszła prosić naczelnika aby po- 
Ewolił im wszystkim pożegnać ciało zmarłego 
towarzysza. Nie było ich dosyć długo, wresz
cie wrócili.

— No i cóż? — pozwolił?
— Pozwolił.
Wkrótce wyszli wszyscy na podwórze.

(Dzień był pochmurny, 3z.ary i smutny, jak zgn- 
jfcłe tycie zmarłego więźnia. Od czarnych, oło
wianych chmur, sunących leniwie kędyś na 
Eachód — pada! na ziemię mrok — rodzący w 
duszy straszną, przebolesną tęsknotę, zwąt
pienie 5 śmierć.

— Ech, siarczyste!... — odezwał się Józek.
Dobrze, zdfre się, zrobił Dal;cki, że umarł,

® ponieważ nikt mu nie odpowiedział, więc 
dodał na potwierdzenie: — żeby mnie tak pie
rony.-

W milczeniu, wynieśli więźniowie % tru
piarni zwłoki zmarłego — już złożone w tru
mnę, zrobioną z tych właśnie niedawno przy
niesionych desek — i postaw , i na ziemi, w

*) P. Po<mor<ód, po wejftetu Niemców. Morowa! 
aprawsmi rakoTnwmi Warszawy, z ramienia Komi
tetu Obywatelskiego ramioraaląe swa lojalność 
względem włada rosyjskich chęcią utrzymania w 
sakołaeh elementarnych nauki języka rosyjskiego.

*) Szkołnictwó austriackie wzorowało się na 
prudkłem,

*) Dla p. GąeiorowsJdego. b. dyrektora szkoły 
handlowej, sprawy szkoły etom. były obce.

tem miejscu porosłej nędzną, prawdziwie 
więzienną trawinę. Poczem stanęli półko-Iem. 
Zawichowski otworzył książkę do nabożeń
stwa pod tytułem: „Modlitewnik dla dusz po- 
bożnych**, Józek usiadł na trumnie i pochyla
jąc. się w stronę, gdzie była głowa nieboszfty- 
ka, rzekł głośno:

— No, posłuchaj, bracie, ostatni już raz 
naszej, polskiej mowy.

Stary Zawichowski uroczyście przeżegnał
tsię:

W imię Ojca i Syna 1 Ducha Świętego. 
Amon.

Strażnicy pozdejmowali czapki.
Szalejcie tyrani, niech pastwi się kat —
Szykujcie okowy, spętajcie w nie świat!

Zabrzmiał jak dzwon starego Zawichow- 
skieco głos.

Uderzyła mocniej w żyłach krew, mocą 
przedziw na zadrżały serca, dumnie uniosły się 
w górę białe więźniów czoła.

„My wolni na duchu"-.
Rozległa się po więziennym podwórzu 

pieśń wolnego ducha i obi ja tor się o grube 
mury wzbijała się hent, wysoko, aż do czar
nych chnrur wszechmocnym pedem wiary i 
mocr w tryumf wolności ł własne zwycię
stwo!

— STvszvsz, Daliekl — słyszysz? — mówił 
Józek, pochylamy się ku trumnie. — Wszyst
ko s*ę tu kiedyś w gruzy rozwali, zniszczeje, 
nrzepodnie — ale duch będzie żvł i panował. 
Umarłeś i ty. bracie, gniją i nasze ciała, ale 
duch w nas niezłomny t mocny jak Bóg! A, 
że nie w Polsce, o bracie mój, a że nie w Pol
sce zawalimy się w groby — no to i cóż?

„My wolni na duchu!..."
Brzmiała pieśń, a  Józek ukrył w dłoniach 

twarz i płakał.

kultury, nie zawołali w tej sprawie na alarm,
nie uruchomili wszystkich sił zdolnych do pra
cy oświatowej, nie powołali całego niejako 
społeczeństwa do zorganizowanej walki t  
ciemnotą, do obowiązkowej pracy nad podnie
sieniem kultury. Przeciwnie, usunęli od p ra
cy działaczy oświatowych, nauczycieli; prasę 
uważali tylko za drogę rozpowszechniania 
swych uchwał. Chcąc utrzymać kterowmócłwo 
i władzę w swych rękach — zamknąć chcie
li pracę twórczą w gabinecie ministra i w biu
rach urzędniczych, skąd do społeczeństwa f 
pracowników szkolnych szły tylko „ukazy". Tą 
drogą wzięli na swe barki całą pracę i odpo
wiedzialność za kierunek 1 losy szkolnictwa.

Idąc za wskazówkami Rady Szkolnej ga
licyjskiej, zapatrzeni w system austrja<M, 
stworzyli „przepisy tymczasowe", dotyczące 
organizacji szkolnictwa elementarnego, cha
rakterystyczny w yraz biurokratycznych i cen
tralistycznych dążeń politycznych p. Pomor
skiego. Opierając byt szkoły o fundusze gmkt 
oddawano ją w zarząd biurokracji (urzędni
ków i osób mianowanych przez władne cen
tralne), z nauczyciela chciano zrobić zależne
go urzędnika, bierne narzędzie polityki włada 
centralnych.

Projekt ten, częściowo wprowadzony w 
życie, jest dotychczas źródłem stałych nieporo
zumień między władzami szkoinemi a organa
mi samorządu, z drugiej strony źródłem roz
goryczenia nauczycieli 1 rozdźwięku między 
władzami szkolnemi i nauczycielstwem, oo 
jakna igonzej odbi ja się w życiu szkol nem.

P. Gąsiorowski czynnie i enregiozrrie za
jął się organizowaniem szkół elementarnych: 
„rozbudową sakól". Do pomocy pociągnął za
stęp inspektorów szkolnych. Nie licząc etę z 
fadhowem uzdolnieniem, ze znajomością nau
czania elementarnego, na kierowników szkól 
elementarnych wybierano dotychczasowych 
praoowników szkoły średniej: łaciwników, ma
tematyków i ł. p. ludzi w olbrzymiej większo
ści nie znających ani ludu, ani elementarnego 
nauczania, ani spraw oświatowych*).

Nie dbając o fachowość prarowmficów 
szkolnych, pierwsi kierownicy szkolnictwa e- 
lamentaraego nie zatroszczyli się też o szyb
kie zorganizowanie podstawowej pracy: © 
przygotowanie nauczycieli. Zakładanie i utrzy
mywanie seminarjów nauczycielskich pozosta
wiono w pierwszym roku inicjatywie i trosce 
prywatnej — opóźniając tworzenie nowych 
kadrów nauczycielskich. Wypływało to może 
ze stosunku władz szkolnych do szkoły ele
mentarnej. Nie traktowali oni tej szkoły dość 
poważnie w stosunku do jej znaczenia, nie 
wznieśli się ponad staro-szlachecl:*' pojęcia, 
że szkoła ludowa jest wystarczająco dobrą, je
śli nauczy czytać i pisać, nie rozumieli, ie  po
ziom jsj to sprawa pierwszorzędnej wagi spo
łecznej, Troszczyli się tylko o ilość szkół, nie 
troszcząc się o ich Jakość, o to, kto w niej 1 jak 
będzie nauczał, gdzie będzie się mieściła, jak 
praca będz:e w niej prowadzona. Stwarzano 
mnóstwo szkół, starając snę, by szkoła była w 
każdej wsi, czasem nawet po 2 9zkoły w jednej 
wsi, a w każdej źle przygotowany nauczyciel 
nauczał w n a ’gorszych warunkach, bo razem 
dzieci różnego wieku i różnego przygotowa
nia. Tym sposobem obciążano nowo 
szkolnictwo mnóstwem balastu nauczyciel' 
niezdolnych zupełnie do pracy pedagegirszmto 
(często nie będących w stanie nauczyć uczniów 
czytać i pisać), zorganizowano mnóstwo szkół, 
dtzla łających bezużyteczni o, bo nie dających 
żadnych rezultatów pracy, wreswśe utrwalane 
niejako najniższy typ szkoły elementarnej 
(3, 4. 5-oddziałowej z Jednym nauczycielem), 
według systemu przeżytego, krzywdzącego 
In d «).

Ten system stwarzani a gęstej sieci lichych 
szkół (system: dużo, choć MAo). szkół jedno
izbowych •) przy 7-letiniem nauczaniu — długo 
jeszcze odbijać się bodzie na maszem szkolnic
twie — jako fakt i idea. Ze szkołą, taką, jako 
ideą ł faktem walczyć mw3i demokracja.

St. Scmpolowska.

*) Gdy o stanowisko takie obierał? się p. Sza- 
layown, doskonato .pracownica szkoły element., od- 
Dowiedziamo jej urzedewnie. ie  oa sfauowieka ta
kie kobiet się nie przyimire,

■) Ody w kulturalnych krajach dążą do zreor
ganizowania dawnych szkól jednoizbowych, u mas 
takie wlaAnie zak'adaoo,

•) Jeden nauczrciel uczy razem w jednej Izbie
drieri w wieko od la ł 7 — 14, podzielooe «a S. i  
lub 5 oddziałów.
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^nglja a sprawa
jjalicjl ¥sd io9iii,j.

Wywiad z  tow, Loewenhortzem.

Komisja konstytucyjna.
Na wezorajszem posiedzeniu Komisji Kon* 

stytucyjnej omawiano dalej organizację wla*

Przed kilkoma tygodniami udała się do 
Paryża delegacja, reprezentująca ludność pol
ską w  Galicji Wschodniej. Zadaniem tej dele
gacji było przedstawić konferencji pokojowej 
życzenia ludności polskiej, zamieszkującej Ga
licję Wschodnią, a przedewszystkiem wpłynąć 
na zmianę decyzji, jaką w tej sprawie powzię
ła Rada Pięciu. W skład delegacji wchodzi 
również tow. Loewembartz, radny m. Lwowa.

Delegacji tej udało się w Paryżu, jak zre
sztą doniosły depesze, wpłynąć na zmianę po
glądów przedstawicieli 4-ch wielkich mo
carstw: Stanów Zjednoczonych, Francji, Włoch 
I Japonji. Państwa te zdecydowały się na od
danie definitywne Polsce Galicji Wschodniej. 
-Jedna tylko Anglja oparła się tej opinii. Opo
zycja Anglji, jak wykazało doWiadczmie, zdo
byte podczas rokowań pokojowych, ma pierw- 
ssonzędne znaczenie, tyrobardzdej, że uchwała 
w ©prawie Galicji Wach. może mieć miejsce 
tylko wtedy, gdy zapadnie jednomyślnie.

Sprawa więc dokładnego i wszechstronne
go wyjaśnienia przedstawicielom dyplomacji 
angielskiej wszystkich konsekwencyj, jakie 
wywoła w świecie rzeczywistości pierwotna u- 
chwała Rady Pięciu, nabrała zasadniczego 
znaczenia. Delegacja polska z Galicji Wscb. 
dala mandat w powyższym zakresie tow. Loe- 
wenherlzowi, który w tym celu uda! się do 
Londynu, skąd przed kilku dniami iwóećŁ 

Chcąc dać naszym czytelnikom m ożliwe 
śdsN  obraz poglądów, jakie w sprawie Gali
cji Wschodnisj panują wlród dyplomacji an
gielskiej, zwrócJPśmy sdę do Loswenhei1- 
tza a prośbą o informację.

Wywiad z tow. Loew'finirerbem streszcza 
się w mAstępującemi

„Poj-echalem do Londynu. abv fejfornte- 
wać, wyjaśniać. Mwndeł mój by! śehflę określo
ny 1 ograniczony. Trudno wipo mi, chcąc być 
ścisłym, dać wszechstronny obraz poglądów w 
sprawie Galicji Wschodnie!, jakie paimte 
wśród dyplomatów aagiełsikidb. Preeifafeiie 
bowiem ja informowałem, ronię pytano, ule 
zaś odwTOtnłe.

€h arakisTystyka. jaką wam dam. będzie 
więc raczej fragmentem Wtotemfc poglądów. 

PrzacbodziTuy do istoty pytania. 
Dyplomacja angielska w sera wie Gallon 

Wschodniej nto ma dziś jasmyrh wytycznych. 
Łtóreby można nazwać ełaJeml. Chara ktera- 
s tyazną cecha ansdelsklej 'dyplomacji fest wiel
ka elasfycBirość. Zmiany, zachodzące w świe
ci® rzeczywistości, odbijaj się szybko na po
lityce aragieWklej. Zmienia się ona w  miarę 
zmiany warunków. Jako przykład mogę przy
toczyć następujący fakt: na początku września, 
gdy różne armie rosyjulrie amil-hołszewieWe 
nie odnosiły poważniejszych sukcesów, wśród 
polityków angielskich dominował ktenmek, 
który by! za jakna?nral&ta&etn aagażowarrem 
się w Rosji, za wsuniętyem z Rosji wszystkich 
si! angielskich. Dziś, gdy Dunkin i toni odnie
śli poważniejsze sukcesy, w  polityce angiel
skiej bierze górę kierunek żądający wydatnej 
tnt-erwencii.

Dyplomacja angielska jest wspaniale po
informowana o źvciu połsld em. Aparat infor- 
macytny angielskiego ministerjum spraw za
granicznych jest wprost idealny. Prasa polska.

Ptt i UAL
Dżjtenniki donoszą jakoby rokowania pol

sko - ukraińskie przerwane zostały, nie dając 
żadnego wyniku. Powód: rząd ukraiński nie 
chce się podobno zgodzić na zagwarantowanie 
obywatelom polskim ich mienia f wolności o- 
sebistej na Ukrainie, nie mogąc podjąć eię od
powiedzialności za działalność- band, grasują
cych na Ukrainie. v

Dziwny zaiste powód zerwania rokowań! 
Tam, gdzie chodzi o sprawę pierwszorzędnej 
doniosłości, rząd polski troszczy się o inająild 
polskie na Ukrainie, gdy chodzi o sprawy 
obchodzące naród cały, staje w obronie ob
szarników kresowych i ich bezpieczeństwa. Na 
Ukrainie trwa wojna i jasną jest rzeczą, że w 
pożarne wojny i Polacy mogą ucierpieć. Że
by jednak z .^bezpieczeństwa'' majątków zro
bić zasadniczy warunek ugody między obu 
państwami, to rzeczywiście, potrzeba genjuszu 
polityków naszych.

Przypuszczamy jednak, że prawdziwym 
powodem zerwania rokowań pewnie jest nie
pewność, co też powie ten lub ów członek ko
alicji na samodzielną akcję polską. A tym
czasem Denikin wydaje odezwy w Galicji 
Wschodniej, nawołujące do poparcia jego ar- 
mji, wałczącej o jedną, niepodzielną, wielką 
Rosję. Tymczasem czarnosecińcy mnisi w Ki
jowie już rozprawiają o swej miłości do 
Chełmszczyzny.

A rząd polski broni obszarników i boi się i
koalicji*.

mowy posłów x ministrów, uchwały rad miej
skich, wszystko to, oo odnosi eię do polityki 
zagranicznej i przejawów żyda wewnętrznego, 
mogących mieć wpływ na tę politykę, jest su
miennie i skrupulatnie studiowane. Wnioski, 
wysnuwane aa zasadzie tych studiów, maję 
również wpływ, 'bedaj że bardzo poważny, na 
posunięcia polityki angielskiej.

W sprawia Galicji Wschodniej jest kilka 
poglądów w świecie dVplornatj-conym angiel
ski in.

Zwolennicy jednego poglądu uważają, że 
sprawa Galicji Wschodniej powinna być roz
wiązana definitywnie i natychmiast. Polska 
powirona definitywnie otrzymać Galicję Wsch. 
Pogląd ten wychodzi z  założenia sitoe! Polski 
t wielkiego znaczenia dla niej Galicji Wschod
niej. Tern pogląd nte by! dominującym w cza
sie przyjęcia przez Radę Pięciu znanej decy- 
sji.

Drugi pogląd wypowiada się za odrocze
niem demńi, za pozostawieniem kwest’1 o- 
twartej. Pogląd ten opiera eię na różnych ar
gumentach. Jednym z  takich argumentów jest 
zasada samostanowień! a. Zwolennicy tego ar
gumentu przeorzaćą fakt. to okres prowizor
ium byłby okresem walk. dezorganizującym 
życie Galicji Wschodniek Piętnastoletnie pro
wizorium — to piętnaście lat walki, która za
równo Ukraińcom, jak i Polakom fvlko ni&otv 
U czelne szkody przynieść może. Poza tym był
by to okres ścierania się na terenie Galicji 
Wseh. prądów i narróżnorod-nć.ej-szego gatunku 
intryg .państw ościennych. a przed ewszjrakiem 
Rosji ! Niemiec, nie mówiąc już o innych są
siadach. Intrygi te starałyby się wykosztawić 
Istotną wolę ludności.

Pewna kategoria polityków apgtełskifh- 
zwolenników pozostawienia fowęsFl Galicji 
Wsch. otwarta, uzależnia deeyzię ostateczna 
od sukcesów Denikina. Judenicza i t. p. Jeżeli 
Denrkin zdobędzie Moskw®, wówczas należy 
się licroć z  odbudową wielkie! Rm’i. obehwu- 
jącei również Ukrainę. Polska w takim wy
padku spada!® w opinii łych w&Utyków już 
nietylko do roli drusorąednei, a'!o wrwsł ma
ło uodnej uwagi. Z chwila. gdv zwycierdwa ro
syjskich generałów zna Ida się ord znakiem 
zapytania, wówczas silna Polska stanie się dla 
tego rodzaju polityków znowu pożsdanem zte- 
wiskiem. Tw^lemicy tego .poglądu kwest’® 
państwa ukraińskłecw traktują jako fewesłję 
■szturmie wytwóiwna".

Tow. Loewecihertz skończy! swój wvwiad 
powtórzeniem swego 'zastrzeżenia, że charak- 
terysivke posrtedów anielskich przezeń poda
ną nałoży traktować fraumantaryozmie, oraz 
następ uteca uwaga osobistą:

W knidvm bądź razie, szczególni© gdybu 
ostateczna deevzja w spraw’® Galicji Wschod
niej przez dłuższy okres czn*u nie zausdła — 
Seteł polski winien przystąpić do załatwienia 
te? sorawv samodzielnie. Niezależnie od dęcę- 
zfi Polska powinna prowad-zić w Galicji poli
tykę jaknaibardeiei sprawiedliwą i racjonal
ną., a przedewszystldern dcż”ć do odbudowr 
żyda uospodaretzego GaltoT Wsch. I w tym 
wypadku nie nalotu sio liczyć zupełnie z za- 
strzeżeniami, wynikającaml z Istoty p-rewtnor 
jam. J. Cz-i.

K r e o l M a  m m m % .

Na ostetalem posiedzeniu leonwentu 
seniorów zapadła uchwała, aby sejmowa 
komisja przemysłowo handlowa jalmaj- 
prędzej zakończyła sw e obrady na temat 
8-godzinnego dnia roboczego. Konwent se- 
njorów postanowi!, aby sprawa ta weszła 
na porządek dzienny Sejmu w dniu 4 listo
pada, w e wtorek.

Klęska aprowiracyina w HaJwpalsce.
Wczoraj posłowi® tow. tow. K. Czapiński, 

dr. Marek, Mieiołek i Smulikowski udali się 
do kierownika Min. aprowizacji Sobańskiego, 
aby ora przedstawić klęskę aprowizacyjną w 
b. Galicji. Przyłączył się prezydent Krakowa, 
Federowicz.

Tow. tow. Marek i Czapiński przedsta
wili niesłychaną klęskę gospodarczą w mia
stach i górskich powdatach Galicji.

Mira. Sobański stwierdził, że sytuacja bar
dzo ciężka. Mini ster jum obawia się w' Polsce 
ogromnego deficytu. Bojkot cąrarjułzy 
rozszerza się. Aparat kolejowy funkcjonuje 
kiepsko; spór dyrekcji o wagony potęguje 
chaos; może wypadnie wstrzymać prywatny 
ruch towarowy, i tylko dwa mtnistrja (wo’ny i 
aprowizacji) będą miały prawo transportowa
nia. Ministerjum eprow. <dbvło konferencję 
z  gen. Sosnkowskim 1 zapewniło sobie pomoc 
wojska przy ściąganiu kontyngentów.

Widoki na Amerykę polepszyły się. M13’-' 
stertom ma nadzieję stopniowego obejmo wa
ri’a kilku powiatów Galicji do eprowidowan:a 
centralnego; w pierwszym szeregu stoją po
wiaty Bielski i Żywiecki.

dzy ustawradawceej. Reiercnva! p. Rataj. Dłuż
szą dyskusję wywołała sprawa, czy pocJowio 
rocgą być redaktorami odpowiedzialnymi 
pism. Referent wspólnią z pp. GłąbiisMm i 
Dubanowiczem proponował zakazać posłom 
podpisywania organów prasy, a to ze względu 
na okoliczność, ię  w ten sposób pcrlcwis p>  
krywaliby swro'ą nietykalnością przsziępstwa 
prasowe. Preecawwo tej pmpczycji wystąpił 

now. Nieclziałkowsiki, wrkazu’swi że zś słanjO- 
wćska referenta ncleźatoby postom zakazać 
również pieewod-tdcwnia na zgromadzeniach 
ludowych i preze?ov/an‘n w jaVph^clw^gk łn- 
etytuc'ach, ho i to utrudnia, stcsówą.ni© repre
sji. Nie można pozbawiać posłów dłemońt&r* 
mych u rn w oolHywhych.

Staiwwisk® tow. NladrrirfkcwsMęgo po- 
raarł ra. Grilnbaum. W głosowaniu wntoselt p. 

‘Rataja przyjęto więkrazefęia Z\yjązku Ludowo- 
Narodowego, Narodowe "i T’edndtzCT'a Ludo- 
to « o , Piastowców 1 rhr ^hów prrsciwfco 80- 
j®’®fetom, d-o których sio prayłgczyłl z pośród 
ludowców oh. ob. Kosrrwowska, Bagiński i Wo- 
żnieki. Wogóle ód pewnego czasu state się rze
czą jasna, źs wielu ludowców czy to ze ■wzglę
du na brak preygotorrania teoretycznego do 
zagcdirteń krc^triucyjoych. czy też pod wpły
wem rosnącej fali reakcyjne*, schodź! bardzo 
często ze stanowiska wraca elemsutarnych po
stulatów demokracji politycznej.

Na podstawie art. 233 Traktatu Pokojowe* 
go Niemcy są zobowiązane do natychmiasto
wego zwrotu in natura wszelkich przedmiotów 
i walorów skonfiskowanych, laookweatrwa- 
nrch i wywiezionych * Polski, bądź przea 
władz® wojskowe, lub cywilne, bądź przea 
prywatne oeoby, pod warunkiem, i® tożsa
mość przedmiotów na obszarze Niemiec lub 
Ich sprzymierzeńców zostanie ustaloną.

Według informacji z Berlina Niemcy zgo
dzili się na przeprowadzenia akcji rewindy
kacji w  stosunku do Potoki na tych samych 
zasadach ©o do Baterii i Francji.

W celu przeprowadzenia całej akcji, 
związanej z rewind'ifeacte. przedmiotów w y w ie 
zionych z  Polski będzie wysłaną wkrótce do 
Berlina eroecjaloia misja rz?d<u polskiego pod 
przewodnictwem przedstawiciela głównego 
rzędu likwidacyjnego, p. dr. Zembrzuskfego, 
szefa sokcjd w ministerjum przemysłu 1 han
dlu.

W skład misji wejdą przedstawiciele za
interesowanych ministerjów przemysłu i han
dlu, robót publicznych 1 rolnictwa. Zapew
niony jest też współudział Mchowych dorad
ców z pośród zawodowych instytucji prywat
nych.

Wszelki® informacje, oraz korespondencję 
w sprawie rewindykacji wywiezionych ma
szyn, oz©śct maszyn, narzędzi, instalacji, oraz 
wszelkich mc terierów fabrycznych należy kie
rować do Sekcji VT ministerjum przemysłu i 
handlu, ul. Elektoralną nr. 2 nokowi nr. 2, vr 
arna wie zaś wszelkich środków transnorto- 
wych. inwentarza żywego, walorów, gotowizr 
jjy, bib1,totek, archiwów, dzieł sztuki i wogóła 
wszelkich rzeszy, ktńnmh tożsamość może być 
ustalona na terenie Niemieckim — do Sekcjł 
TT-eJ rrlównego urzędu likwidacyjnego, ulica 
Foksal nr. 3.

OffiiiSiilii nWKftn
n S i  (Mii.

Wniosek złożony przez tow. J. Kantora
na posiedzeniu Contr. Komitetu Plebisc. w 
Warszawie pod przewodnictwom prezyd. Par 
derewsklego 25 b. m.:

„Ustawodawstwo ocbTomie dla robotni
ków pod względem czasu trwania i warunków 
pracy oraz pod względem ubezpieczenia, do
tąd obowiązujące jeszcze z  czasów Ausłrji. lub 
z czasów Śląskiej Rady Narodowej pozostaje 
nietknięte, aż do uregulowania tej dziedziny 
prżez powszechną ustawę sejmową. Przyczeni 
ta ostatnia ni o może jednak pogorszyć położe
nia robotnika i uszczuplić praw dotąd prze*
nich Już nabytych".

1 1. 1. 1, I. I I
■^Wczoraj odbyło się plenarne posiedzeni® 

frakcji naszej w W. R. D. R- N--S. Posiedzenie 
było poufne, bez gości i zaproszonych osób.

W ożywionej dyskusji  ̂ brali udział tow, 
Iow. Jaworowski, Orwicz, Zendiewicz, Wencel; 
Ptefrzykowski 1 inni.

W końc-u posiedzenia przyjęto następują*
eą rewii weję:

Rezolucja.
Frakcja P. P. a  w W. R. D. R. fł.-S. na 

posiedzeniiu odbytem w da. 29 b m. postonr.- 
wiła potępić politykę obecnego, rzekomo ,J v  
chowego" rządu pana Paderewskiego, który 
karmi raesze robotnicze zamiast oblebem I 
pracą '— represjami i orawami wyjetkowemf. 

I Frakcja P.*P. Ś. w W.’ R, D. R. N.-S. wzywa 
j Związek Polskich Posłów Socjalistycznych d® 
J energicznego wystąpienia na plenum Sejmu w
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eeltj natychmiastowego uwolnienia bezpraw
nie aresztowanych robotników rolnych oraz 
ukarania winnych nadużyć i samowoli nad
stra jku jącym i

Frakcja P. F. S. w W. R. D. K. N.-S. wzy
wa wszystkich towarzyszy do karności i subor- 
dynacji partyjnej.

Frakcja P. P. S. oświadcza, że proletariat 
b!o dopuści do niecnych zamachów na zdoby
cze polskiej klasy robotniczej. Z całą mocą 
proletariat polski odeprze zaąpacb reakcji pol
skiej, zmierzający do utrącenia prawa o 8 go
dzinnym dniu roboczym.

W sprawie Komisji Centralnej Klas. Zw. 
T/sw. frakcja P. P. S. w W. B. D. R. N.-S. o- 
śwńradcza, że niepoczytalna polityka Komisji 
Centralnej podrą jest najwyższego potępie
nia. Strajk polityczny proklamowany może być 
wyłącznie przez partj9 polityczną, a  nigdy 
przez zw. za w.

Frakcja P. P. S. w W. R. D. R. N.-S. o  
świadeza, że w ważnych sprawach należy jak- 
oajcr&ęócięj zwoływać poufne posiedzenia frak
cji P. P. S. w W. R. D. R. N.-S.

Wzrastającej z dnia na dzień reakcji nie 
wystarcza już katowanie robotników rolnych 
Sługusi jej otrzymali rozkaz targnięcia się na 
legalne, gospodarcze instytucje robotnicze. 
Dzieje się rzecz niesłychana. Pod płaszczykiem 
tępienia „bolszewizmu" i  komunistów, unie
możliwia się zupełnie pracę stowarzyszeniem 
spółdzielczym. Cto garść czraigółćw z aresz
towań w ..Samopomocy": W sobotę 18-go paź
dziernika o g-odz. S popoł. policja zajmuje k - 
kał biurowy Stowarzyszenia przy uL l/esrmo 
cr. 3, dokonywa rew'zji, zabiera książki bu- 
chalteryme, listę członków (?pw wszystkich 
„bolszewików" z p. Sr. Sokalem na czele, któ
ry  ,,w ia ł"  do Ameryki na konferencję wa
szyngtońską!), dyżuruje do g-odz. 9-ej wieczo
rem, aresztuje kierownika, wszystkich pra
cowników biurowy-ch,- sklepowych i ich po- 
noocmków, którzy przychodzą wpłacić pienia- 
ifoe z targów dziennych, oraz przygodnych in
teresantów. Jasną jest rzeczą, iż na drugi 
dzień sklepy kooperatywy, prowadzącej tnkts 
e-dnowiedzialną akcję rozdawnictwa prodnic 
tów bezrobotnym- pozostają zamknięte.

Delegacji, wysłanej przeć Zw. robot. -slow. 
ppół-dz. do komisarza nadzwyczajnego, daje p. 
A-nuse odpowiedź wyroi!a łącą, przyjmuje p ro  
ta rt do wiadomości i udziela, rad w jaki sposób 
Krotna zastąp i pracowników aresztowanych i 
orrłcbwrrić sklepy do czasu przeprowadzenia 
przez niego śledztwa, co ma petfwać dwa dni.

Śledztwo ciągnie się do dnia dzisiejszego 
praca w s&rwarrreceriću ulega z konieczności 
E upełnem u rozprzężeniu .

Fakt ten ni o pozostać byoaVnmlej cdosoJb- 
clonym. To samo drlejo się w Lublinie, Kut
nie, Łukowie. Radzyniu.

..Praw orzrdre" państwo Polskie wkracza 
pa drogę praktykowaną przez carat rosyjski. 
Prawo zrzeszeń przestane ishTeć. ..K^operaty- 
ft,a" Wo;ciechw,"3iki rozbija łooopera^ww ro- 
boteuoze. 8. T.

cenie Cieszyńskiego święta narodowego, pol
scy górnicy oparli się temu wszędzie, gdzie to 
by Jo możliwe, pracowały wszystkie szyby w 
Karwinie, Su-chej Górnej i koksownia w Ła
zach, — żandanmerja czeska gwałtem chciała 
przeszkodzić pracy w powyższych przedsię
biorstwach, ale musiała wstąpić wobec zdecy
dowanej postawy u;as robotniczych.

Przed paru dniami aresztowali Czesi w 
Rogu mienie ks. Michałieę z P. Lutynji — uwol
niono go po 2-ch dnia-h, dwa te dni przepę
dzi? ks. Machalica w brudnej cuchnącej kaza
macie, żołnierze czescy wpadali raz po raz do 
celi, bijąc i policzkując go, wiązali mu też rę
ce ? nogi i nu igra wali się z bezbronnego w naj
ordynarniejszy sposób, do’tej samej celi wtrą
cono też sierżanta amerykańskiego (Polak), 
któremu w drodze do Francji ukradziono w 
Bograninie płaszcz z dokumentami, Czesi u- 
znali go za podebranego i pobili go do nie
przytomności. W Bogumicie aresztowano też 
łrs. Franka, któremu za zbrodnię poczytano, te 
miał przy sobie 4 egzemplarze ..Gwiazdki Cie
szyńskiej", wywieziono go do Ostrowy, a 
stamtąd gdzieś w głąb Czech.

M i  t'TBT.
Cieszyn, 29 października.

(W. B. K.). W dniu wczorajszym rozwinę
ły władze czeskie w calem Zagłębiu poza linją 
derm arkanyJną nlesłwrhany teror, chcąc wymu
sić na ludności polskiej udsiał w świętowaniu 
z  powodu rocznicy utworzenia państwa cze
skiego. Pomimo przeszkód, gróźb i gwałtów’ 
żandarmeirji, polscy górnicy pracowali we 
wszystkich szybach w Karwinie i w Hucie 
Górnej, jako też w koksowni w Łazach. W 
soosób szczególnie bestja-’ski zachowywali się 
C-esi w Suchej Polnej, gdzie żandarmerio cze
ska eto szyła miejscowa szkołę polską, a na
stępnie wdarłszy się do wnętrza, groziła •wo
nią ! w ten snosób rozpędziła na naukę zebra
ne dzieci. Żandarmi czescy okradli nrzy tej 
sposobności kasę ogniotrwałą, znajdującą się 
w gmachu szkolnym.

tyokich w ilości tysiąca lu-dri, przeszły w pią
tek granicę. Dalsze transporty odbędą się w 
przyszłym tygodniu. Skądinąd donoszą, jako
by gen. Eberkajrdl zdołał nakłonić część dywJ* 
<iji żelaznej do powrotu do Niemiec.

Mis iMwlla ptsRj Mniam
Rotterdam, 29 października.

(P. A. T.). Według doniesień Reutera z
Helsingforsu finlandzka rada państwa odrzu
ciła jakoby prośbę generała Judenieza o u- 
dzrelenie pomocy. Według wiadomości z Pe
tersburga całe miasto zamieniło się w olbrzy
mi obóz wojenny.

j M r t s “ pnecłwke iiln n ttn .'
*

Nauen, 28 października.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). „Vor-

wńrts" zwraca się z ostrzeżeniem pod adresem 
Rosjan, przebywających w Niemczech. Do
tychczasowi socjaliści, obecnie bolszewicy, 
stali się wrogami socjalizmu niemieckiego. 
Należy energicznie przeciwdziałać inwazji 
bolszewickiej w Niemczech, która dopełniłaby 
dzieła zniszczenia ekonomicznego i zagraża 
cywilizacji niemieckiej. Robotnicy nieineccy 
pragną po-zbyć się gości w rodzaju osławione
go Radka. Żaden z apostołów rosyjskiego bol- 
szewtzmu nie jest robotnikiem. Żaden z nich 
nie zna warunków tycia społecznego Niemiec. 
Raczej przeciwnie bolszewicy ujawnili przera
żający brak poczucia odpowiedzialności, a  co 
do braku skrupułów prześcignęli najgorszych 
agitatorów niemieckich. Goście rosyjscy win
ni przystosować się do życia i zasad niemie
ckich. w przeciwnym ranie niechaj przestaną 
korzystać z praw gościnności tego kraju, któ
rego n ie potrafią uszanować.

1  SK3TO Biikl.

Telegramy. 
M li!  Polslip M b G w te

Waj-szwwa, 23 poidalenilka.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne

go z dnia 29 października 1919 r.
Front Iitewsko-blalorasld: Lokalne ataki 

bolszewickie na półnomo-wschód od Bobmij- 
ska i w rejonie przedmośrla Borysow'a odpar- 
Uśmv ze stratami dla nieprzyjaciela.

Pod Krasławką artyleria nieprzyjacielska 
wstrzeliwała bez powodzenia nasze pozycje.

Nad Plyraą drobne utarczki patroli wy- 
sriad owczych.

Front Wołyński: Spokój.
W z. Szefa Sztabu generalnego 

Haller, pułk.

Prał?* u l .
Cieszyn, 29 października.

(Telegram własny).
Czeska komisja plebiscytowa dla Cieszyń

skiego wydala P®4 adresem nuejsxrwych 
mladz okólnik z uwagą:

„Bardzo poufne" -  w oftatałm  czasie Po
lacy uwięzili (?) sporo ludzi z  obozu .śląza
ka", zachodzi też obawa, że przy oprótalenta 
Cieszyńskiego zabiorą z sobą zekladn.ków (?), 
w oelu wiec użycia ewentualnych w tym wy
padku r e p r e s j i  trzeba, by m ie js w e  i obwo
dowe komkety pleb’scytowe podały nam pou
fnie nazwiska polskich wichraycieli i 
rów, których będzie można uwięzić, —- podać 
należy przedewszyslkiem nazwiska tych <w°' 
bników, których możnaby z  naszej strony ©■ 
skarżyć o jalcsbadź zbrodnię, popełnioną bądf 
sa czasów (polskich, bądź wojennych, cp. 0 
szpiegostwo, przewodniczący komisji plebi
scytowej Sam  arek rop.". Okólnik ten grozi 
wszystkim wybitniejszym Polakom poza linją 
SJemarkacyjuą uwięzieniem, pojedyńcze aresz
towania odbywają się dz?eń w dzień, obecnie 
Czesi przygotowują aresztowania masowe.

W dniu wczorajszym chcieli Czesi terro
rom wymusić w całym Zagłębiu Slęsirim świę

Konumifcat z dnia 2<3 paźdzkrnilca. 1919 r.:
Frant otbe-htirzy (Denikina): W zaciętych bu 

jach o pos’a den ie r&;miu Ful czyn — Bracla w zdo
byty nasze dzielne wojska brawurowym atakiem 
miasto Ful czyn i  pcrune'y «ię dalej we wschodnim 
kierunku, przyczero wzięliśmy wielu jeńców i zdo
byliśmy dużo mr.terjalu wejeansgo. N'a północno - 
wschodnim odcinku zdobyliśmy miasteczko Or a łów. 
Również 1 tu zadaliśmy wrogowi ciężkie krwawe i 
materialne straty.

Front bolszewicki: Nic szczególnego.
Komunikat z dnia 27 października 1919 r.:
Na prawem skrzydle naszego frontu rozwinęły 

się wczoraj ciężkie boje w rejonie Misalkowka — 
Antonówka. Skończyły się on© pe-tnem zwycięstwem 
casaego wojska, które ściga uciekającego wroga. W 
rejonie Fu!czyn — Braclaw panuje względny spo
kój. Nasze formacje trzymają się winie w zajętych 
tamże pozycjach. Zresztą nic nowego.

Glfuipa I**!®*-
Paryż, 29 października.

(P. A. T-) (Radjotel. st. poza.). Z głó
wnej kwatery generała Denikina donoszą o 
podjęciu ofensywy na całym froncie. W kie
runku Kanyjzyna wojska Denikina ro®b’ły 
wielki oddział'nieprzyjacielski i wzięły bardzo 
wielu jeńców. Na wschód od Woroneża ofen
sywa rozwija się również bardzo pormśini-e, 
tak samo jak i w okolicach Kijowa. W kie
runku na Mohylów wojska Denikina wzięły 
sztab Peiiury do niewoli. Reszta rozbitej ar- 
roji hetmana Petlury ucieka w popłochu.

Iran . S #o .
Paryż, 29 października.

(P. A. T.). (Radjotei. st. po-zn.). Jako 
kontroler z ramienia państw ententy w kra
jach baltyddch udaje się w najbliższym czasie 
do Kurlandji generał Nissel Gożerał ten był 
sweigo czasu attzuchś wojskowym w Rosji i to
warzyszył panu Noulens podczas jego pobytu 
w Warszawię i Poznaniu.

Paryż, 29 październikh.
(F. A. T.). (Radjotel. st, po-zn). Wczo

raj przed południem zebrała się pod przewo
dnictwem Clemenceau Najw-yźsza Rada  ̂ inię- 
dzysojinsznicia. W obradach uczestniczyli mar
szałek Foch, generał Nissel, oraz wielu rzeczo
znawców wojskowych państw sojuszniczych. 
Rada Najwyższa ustanowiła ostatecznie komi
sję wojskową międzysojuszniczą, która ma 
czuwać nad ewakuacją krajów bałtyckich. W 
skład komisji tej wchodzą z ramienia Francji 
generał N'ssel, przewodniczący, z ramieh’a 
Angi’i — general - brygad‘er Turner, z ramie
nia S’anów Zjednoczonych — general-biyga- 
djer Sićheny, z ramienia Włoch — generai- 
bn-igacl:er Merietti, z ramienia Japonii — puł
kownik Tak uda. „ K o n tr a  ta zatrzyma się w 
drodze do k ra ;ów bałtyckich w Berlinie, a to 
celem tapoecauia się z ofl-cjalnemi dokumen
tami i instrukcjami, które rząd niemiecki wy
stosował był do generała von der G&ltza i 
wo’sk niemiecki’h w krajach bałtyckich.

Nauen, 28 października.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Donoszą, 

że Wilson odrzucił projekt Titto>ni‘ego w spra
wie Rjeki. Z tego samego źródła donoszą, te  
według opinji Rady Pięciu projekt d ‘Annunzia 
Jest w zupełnej sprzeczności z intencjami Ste
nów Zjednoczonych.

Wiedeń, 29 października.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne dono

si iskrowo z Waszyngtonu: „Sun" oodaje z Pa
ryża, że wczoraj nadeszła tam z Waszyngtonu 
odmowna odrrowiedź na propozycjo włoskie, 
które przed 2 tygodniami wręczył poseł wło
ski rządowi amerykańskiemu. Według tyoh 
propozycji Rieka byłaby obszarem międzyna
rodowym pod mandatem włoskim. Ponadto 
miałby pas kraju wzdłuż wybrzeża istryjskie- 
og być włączony do Włoch, celem un-śkania 
połączenia z Rieką. Położenie rządu Nitti‘ego 
state się skutkiem tego trudne, 1 dalsze kom
plikacje są możliwe.

lm& paaSin
.stiai iSiwstaa".

Ku-tdzrń, 29 października.
(P. A. T.). Tutejszy ^Orenzschutz" rozwiązał 

się, wszj’scy Jednak iotn’erze przeszli do .straży 
obywatelskiej" (Einwohncrwehr), która się tworzy 
z polecenia prezydenta regencji kwidzyńskiej. Pła- 
cep rzy tej straży są o wie!© większe, a-oiieli przy 
Grenzsrhutzu. Straż ta ma obsadzić na cały e*a* 
plebiscytu ziemie, aa których odbędzie się głoso
wanie.

i! GGa l l St l .

ii;

Lyon, 28 października.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Według

„Frankfurter Nachrżcbten" pferwsze oddziały 
wojak niemiec

Nauen, 20 października.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn ). Berlińskie mi- 

nisterjum spraw zagranicznych przesłało magistra
towi m. Gdańska instrukcje w sprawie terminu od
stąpienia Gdańska ł okolicy wolnemu miastu Gdań
skow i Nask/pi to. według niej. dopiero po urzędo- 
«em  stwierdzeniu ratyfkacji traktatu połcojowego 
przez mocarstwa ententy. a nie ze sporządzeniem 
pterwsreigo protokułu ratydikacylnego. Podstawą 
prawną tworzy w tym wypedku. według interpre
tacji mtn'sterjum Rzeszy. § 419 traktatu pokojowe
go z Niemcami. Magistrat m. Gdańska rozpatrywać 
będzie powyższą tetfrukcję niemieckiego minister- 
jum spraw zagranicznych na posiedzeniu w dniu 81 
b. tn.

Gdańsk, 29 października.
(?. A. T.). ..Gazeta Gdańska" cg’a«za następu

jący protest: „Rada ludowa na miasto Gdańsk, 
gdańskie wyżyny i Żuławy protestuje Jaknajetsor-
giczniej przeciwko zamierzonym wyborom do Rady 
m'o.iskiej. które cg! o? zon o w „Danziger Ze'tung*. 
Wybory takie. Jako odbyte pod naciskiem piemieO’ 
kim. panującym jeszcze ter.cz za rządów oiemieo- 
kich. nie wyrażają nsletyci.9 woli ludu, będąrego 
teraz jeszcze pod wpływami niemieckimi. Powiato
wa Rada ludowa".

TslSPI MMi PafltWJ.
Poznań. 29 października.

(P. A. T.). Telegram ze Skalmierzyc 28 pai 
dziennika o yodz. S 02 przed poł:.

„Do p. Władysława Seydy. ministra byłego ra 
bom  pruskiego — Poznań. Do głębi wzrusaony «©n- 
decznem przyjęciom, jakie podczas mc,ro pierwsze
go pobytu w Poznaniu zgotcwa’a mi dzielnica Wiel
kopolska. ©kkidr.m psnu, pan’e minisłrze. a ra pa
na pośrednictwem wszystkim przedstawicielom 
władz cywilnych i wojskowych, przewńeiehuerou 
duiliowleustwu, oraz całei ludności moje szczere i 
serdeczne podziękowanie. Naczelnik Państwa X 
Piłsudski".

tera Pd uwn.
Gdańsk, 23 października.

(P. A. T-). Ze Szaro§3rdił donoszą: Stojący od
Juch, powracając© z krajów bal-' lat kilkunastu aa tutejszym rynku pomeik cesarza
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Wilfeehn* I tprzeM i Niemcy tutejsi m  24,000 mk. 
pesyzję to  do sprzedaży powzięła niemiecka więk- 
sacińS w radzie miejskiej. ,,Szczęśliwym" nabywcą 
jw t miejecowry fabrykant wódek, który ku pień y 
pewcdfe mni«4eil w ©grodzie. MiaMo Starogard zro
biła na cesarzu wcale niezły interes, albowiem 
peamik postawiono swego czasu ze składek, a teraz 
mi&fk: uzyskało aa niego 24,000 mk.

i pii ni os Siii Miii
Wiedeń, 29 października. 

<P. X. T,)'. Biuro koresp. z Brukseli 
im osU  Z dniem S-go listopada zaprowa
dzamy zostaje na belgijskich kolejach pań
stwowych 8-godzinny dzień pracy.

Sliajk E t t r t i  w Wiiait.
"Wilno, 29 października.

(P. A. T.J. Z powodu strajku zecerów pl
ąs®* polskie nie wyszły.

Głosy czyteiniMw.
Napad na pociąg.

Onegdaj e  godz. 7 i pól wieczorem szedłem ul. 
fotną w kierunku politechniki Ulicą tą położone są 
ssyay wąskotorowej kolejki i kursują ciężarowe 
wazy tej kolejki Gdym się zbliżał do rogu ulicy 
Mokotowskiej, posłyszałem gwizd pociągu koło po- 
Utechn-iki. Słychać było, jak pociąg zawrócił na Pol
ną % Koszykowej i nagle rozległ się trzask. Miauo- 
•wtoi® niedaleko rogu Wielkiej na Polnej stal wóz 
drabiniasty, naładowany meblami. Pociąg zaozepil 
go i, o ile zdołałem zobaczyć, nad wyrę/yl wóz i za
bił konia,-.

Trwało to Jednak krótko, bo pociąg ru3zvl (Ja- 
ręj 1 gdy się znalazł na rogu Mokotowskiej ł Pol
nej, równając się ze mną, nagle rzuciło się nań kil
ku (6-ciu, o ile mogłem porachować) drabów, wsko
czyło na wagon drugi od lokomotywy i poczęło za
bierać zeń węgieł naładowany w worfok

Pociąg Składał się z 5-cilu wagonów odkrytych, 
.naładowanych węglem dirobnym. którego nie dało
by się rabować na- poczekaniu. Na przednim wago 
ni* tylko były złożone worki z węglom.

W chwili napada, pociąg stanął. Od strony ma
szyny rozległo się jedno jedyne, prawi’e półgłosem, 
podniesione wołanie — ,,milicja".

Następnie jud żadnych wołań nie słyszałem.
Gdy pociąg się zatrzymał, rabusie z  workami 

pelnemi węglu powyskakiwali w stronę chodnika. 
Jeden tylko zlazł na stronę ulicy w moją stronę, 
ponieważ szedłem po chodniku przeciwnym. Ta 
airona była bardziej oświetlona latarniami, ułncane-
md. , rr-.m wp

Tego też rabusia zatrzyma? kolejarz, który w 
chwili napądu by! na ostatnim wagosrie i teraz zna- 
"aaZ saę obok rabusi*.

Jednak cala afera odbyła się nadzwyczajnie o- 
rj^Snalnie. Mianowicie ratatś odstąpił dwa krok! od 
■worka, za* kolejarz ujął worek stojący aa bruku, 
nerząsną! go trochę i zostawił, stojąc oh dc.

Ja, ołbkawy wielce, co etę stał? z resztą rabu
siów, obszedłem pod ag wokoło. WMntałem, jak 
'W9B70cy ponoś tal i azlt obładowani workami chodni- 
kfem w Srteranku Mokotowa.

Na Polnej o tej porze Jest dość paSto, Jadnaflr po 
paru minutach zebrało stę kWku naęictyzn, eMeZr 
oryęh. oo się Stało. Gdyby służba kolejki prosiła hib 
lądałe pomocy, udztolonoby jej chętnie i  zatrayma- 
ttb y  przynajmniej węgiel

Po obejśeta pociągu wokoło znalazłem sfę z 
powrotem przy worku odebranym. Kolejarz stał 
przy ndm, zaś rabuś kręcił się jeszcne. Miałem takie 
wrażenie, ż« rabuś już zaczął udawać „publicz
ność", a może miał nadzieję odzyskania chwilowo 
utraconego worka.

— Cóż to u was za kombinacja z ły»j węglem? 
Czemu nie wołacie pomocy? — zapytałem owego 
kolejarza.

- •  A cóż ma być — odrzekł, — widzi pan, o- 
debrałem worek.

Słyszałem jednocześni© jak maszynista czy jego 
pomocnik mówił do pytających * publiczności ze 
spokojem i rezygnacją:

— Widzi pan, zabrali wszystek węgiel 
Ponieważ nie miałem czasu, nie czekałem dal

szych wypadków, ale ruszyłem w kierunku Połb 
techniki Na rogu Nowowiejskiej spotkałem dwu, 
zaś potem jednego mitecjante. Gdyby się ich wołało 
głośno, napewnoby pośpieszyli z pomocą,

Opowiadani* niniejszo będzie, przypuszczam, 
jedną z odpowiedzi na pytanie, dlaczego w Polsce 
Ikołcj tak wiele zużywa węgła do rućha.

S. 8.

Bawmość 0 . K . R. Podm . K onferencja se
k retarzy  O. K. R. Podm. odbędzie się  w dniu 
1 listopada, t. j. w sobotę, w lokalu  O. K. R.
Warsiz., Al. Jerozolim skie a r . 56. Rozpocznie 
się punktualn ie  o godz. 10-ej rano.

S e k re ta rja l

W yiM al Archiwalny. Przypom inam y to
warzyszom, zaproszonym na zebran ie  Wy
działu Archiwalnego P. P. S., że odbędzie się 
oto dziś, t. J. w  czw artek, 30 b. m. o godzinie 
6-ej wieczorem.

Zjazd kulturalno-oświatowy., Staraniom Wy
działu został zarezerwowany specjalny wagon 3-ej 
klasy dla uczestników zjazdu kulturalno-oświatowe
go, który doczepiony zostanie do pociągu osobowe
go, odchodzącego z dworca Wiedeńskiego o godz. 12 
min. 5 w nocy.

Towarzysze powinni zawczasu nabywać bilety 
dla siebie w kasie miejskiej- Zbiórka w lokalu 
„Robotnika-  w piątek, dnia 31 października od g. 
© — 10-ej wieez.

Zebranie kelnerów pepeswwtów1. "Dnia 29 b. m.
w lokalu dzielnicy firódmiteścto, »L Jerozolimskie 
53, odbyło się zebranie tow. kelnerów, biorących 
czynny udaiał w życiu politycznym i- zawodowym. 
Obecnych było około 40 osób. Po referacie zdecy
dowano. aby ei, którzy jeszcze ni© należą niezwło
czni© zapisali się do P. P. S„ uczęszczając na zebra
nia dzielnicy Śródmiejskiej.

Do członków Komitetu i mężów* raufanJa Mol-
niry Mokotowskiej t Dziś, data 30 paidatarinka o g. 
3 mia. 15 witscŁ, w łokału dzielnicowym, Bagatela 
12a, odbędzie się posiedzenie Komftetn daiełnłco-

wego wspótate z  mężami zaufania* febryfc 8pemir%
b. wain*. ,; . j >

Do członków flsSMnSdjr Onaftawsktej- Da# 4
■godz. 6 min. 80 więca, w łokału dzfeloitwwyaiJ 
Prądnicka n r-  4, odbędzie się ogótoe artnaotti
dzielnicy G r crtiowskiej.

Do członków dstehjiqy Ochota,? DzM © gbćb. 7 
mim, 15 w lokata własnym, rf. JeroaotessW* 9S, 
odbędjsi* aię ogólne zebrami* deiełntey Sprawy h,1 
ważna.

Do członków dfaielnicy PewKflet W pfiąMfc, dzfe
31 b. m. o godz. 7-ej w lokalu dziełnicy, Sożee
tow. Zaremba wygłosi referat o sytuacji poRtycamej.

I>o ezłamków dzielcie Woli i Oryste! W pSąfek.
du&t 31 b. m. o godz. 7-eJ wieca, w fokaiu dcteftaecy,! 
Wolska 44, tow, Kowalew wygłosi referat o ojtuee^f 
polity canej. •

Do edomków teiołnipy Kołejołwtej! W
dnia 31 b. m. o gada. 6-ej wlccz^ w lokata «fcó*tej«yB 
ał. Jarozollm^ki* 56, tow. Niemczyk wyg}c*i łelarar 
o sytuacji poetycznej. >

Do Ktłomków Wydziału org. - agitaeyjaef*!
piątek, dala 31 b. m. o godz. 4 mrim. 80 ppt, w 
O. K. R, Ał. Jerozolimski© 58, ©dbęcW* się poele»’ 
dnenśe Wydziału org.-.agitacyjn-ego. Sprawy basntSao 
wa-żn*.

Do całoatków Komitetu dziebiiBwoa;# KsleJ©-
wego! W sobotę, dni© 1 listopada o gada. 8 wtecŁ,
odbędzie się posłodzeni* członków Komitetu daM. 
nieoweg© Kolejowego, w lokału dafelnioowym, AŁ 
Jerozolimski© ar. 56.

Baczność! członkowie komitetu Malutcy Pe>> 
willa! W piątok, dnia 31 peidseimilca o goda Bej 
pp. punktualni© odbędai* eię posiedeeni© Saomłtota 
dzMnicowego w łolcalu dzietoicy, Solec 68.

Bmizn«>ść! członkowi* dzielnicy Powiśla! Ul, 
piąte Ic, dnia 31 b. m. o godz. 6-ej pp. w fokafra 
dzielaicy. Solec 68 odbędni© eię zebrani* ogólny 
na które prosimy tow. tom o liczne przybycia 
Przemawiać będzie tom  Zaremba,

B

l rosi ro&ofegp.
Z® Zw. Zaw. Rob. Roi. Czloa&otrtfe Itedk

zwyczajnego Sekr. Centralnego są  prosneni o  
przybycie do k)k?.lu Związku (S-to K rzsyks ! S | 
tra posiedzenie w czwartek, dala 30 pa&tsier* 
n ika  1919 r. o god>z. 6-ej wieczorem.

Presydjnm, 
Rada Kła*. ZwiąiAów mwndowych. Wetom'M 

Rady Klas. Zw. sam  odbędei© się w cŁWwrtek, daCa, 
80 października o poda 6 i pól wfleeŁ, Ohlcdaa aft. 
10. Prosimy wazyBtkkfc delegatów o beswamutoim 
preybyel© na zebrani* s mandat amA

Pranowuicy Biur Agwatuiww* - Kaait o ią A !,
Dziś, dnia 30-go października, punktuakit* « gódjt,
7 I pół wieczorem w łoksńu Stow. Pras. Raodls* 
wyefo, Zielne 25, odbędzie aię ogótn* aebraszte Srtgv

dr Kazimierz D łuski
b. d yrek tor  San atoriu m  w  ZAKOPAMEWI

przyjmuje od 1-go listopada od If.e] do f-ej w y łą czn ie  w  e h o r sb a o l
płucnych .

W a r s z a w a ,  Ż ó r a w i a  2 5 *

Wydzaal Pożyczek Pailstoowifch

Odlasza niniejszym, źe na mocy rozporządzenia Pana Ministra Skarbu z dnia 14-go października 1919 r., p o o z ą w ff jf  
Od l*go l is to p a d a  1919 r .  b ę d ą  Mft a AOASSIE o p ła c a n e  a sy g n a ty  P o ls k ie j  P o ż y c zk i P a ń s tw o w e j 1918
ro k u  w  w a lu c ie  m o rk o w e j. . . , . . . . . .  , , , , . .

T e r m i n  s p ła ty  a sy g n o t w  w a lu ta c h  k o ro n o w e j I ru b lo w e t, ]ak również na życzenie kh posiadaczy* 
w  m a rk o w e j, z o s ta je  o d ro cz o n y  n a  s z e ń ó  n tie s ią s y , to  j e s t  do I»go m a ja  l»2is ro k u .

Procenty za ten czas bedą wypłacane posiadaczom asygnat Pożyczki z góry począwszy od I-go listopada 1919 r.woo*

powlednkh^’wa^utac ^mQrzone asygnaty p0fyCzk! markowe po sprawdzeniu l*h autentyczności przez Wydział Pożyczek Państwo* 
wych Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej*, jak również procenty od asygnat odroczonych (niezwłocznie) wypłacać bądą:

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa w Warszawie, Oddział Główny, Bielańska 10/12. ze wszystkiemi Oddziałami na pro*
wlncjl. w ^dzja} po5yczek Państwowych Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej w Warszawie, W a rsz a łk o w s k a  154* 

a takie następujące Banki z ich oddziałami;

Bank Handlowy w Warszawie.
„ Zachodni.
„ Ziemiański.
„ Towarzystw Spółdzielczych.
„ Dyskontowy V/arszawski,

 ̂ Przemysłowy Warszawski,
„ dla Handlu i Przemysłu w Warszawie.
„ Kredytowy w Warszawie.

Związek Ziemian, Oddział Bankowy w Warszawie.

Wlelkterfi

Bank Handlowy w Lodzi.
„ Kupiecki Łódzki.
„ Złem! Polskiej w Lublinie,
„ Krajowy Królestwa, Galicji ! LodomerJI

Księstwem Krakowskiem.
„ Przemysłowy dla Królestwa, Galicji I LodomerP

Wielkiem Kslą3twem K rakow skiem . 
w Związku Spółek Zarobkov/ych w P o zn an iu .
„ Przemysłowców w Poznaniu.

I „ Handlowy w Poznaniu.
Wyszczególnione instytucje prywatne będą wypłacać procenty jedynie od asygnat Pożyczki ,u. ^

przeciągu trzech miesiący, t. j. od dnia 1-go listopada 1919 r. do 1-go Lutego 1920 r.; po tym te rm in  e P ą z e  odby
wać sią wyłącznie w Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej i jej oddziałach. 1_________

* ■'Aiś tv '«•* •* -i

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa
o g ł a s z a ,  ± s  na mocy rozporządzenia Pana Ministra S k arb u  z dnia 14-go p aźd z ie rn ik a  1919 r. 0  H z  l a ł  fU dw itf*  

K o sy  w  W a r s (Bielańska *10 12) jak  również i w s z y s t k i e  o d d z i a ł y  prowinepn^aine u a s i e  s o  b ą a a  o d  l* g o  
l i s t o p a d a  1313 r .  p o ż y c z e k  p o d - z a s ta w *  a s y g n a t  P o l s k i e j  P o ż y c z k i  P a ń s l a ł o a e j l J J  r* w s t o s u n k u t

90 marek za 100 marek,
100 „  „  100 rubli,
50 „  „  100 koron.

Pożyczki t# woine se od podatku S pobierane za nie bądzie 3% w stosunku rocxnyn.



M 85S „ R O B O T N I K - , c z w & r l e ł ś  80 października 1819 r. r.

-•£ 'Afsn/hiroro - Bpmfeęwej w wprawi* pwprawy 
bytu. Cztoofeowie i członkinie, stawcie się licznie t

Bezpartyjny Elnb Proletarjadd, Lewa© nr. 68.
~>z:ś, w czwartak, o godo. 8-ej wiecz. w lokalu Klu
bu tow. Poła Maciejowska wygłosi odezjż p. t. 
„Wiedza a robotnicy**. Wstęp woŁay.

LECZENIE E P IL E P S JI
Epilepsia nie fest nieuleczalną. leczenie 

>J jednak nie polega na s a m e m  zapobieganiu 
jaj objawom,' lecz na wzmacnianiu organizmu, 
przez w ytwarzanie substancji krwionośnych i 
odżywianie komórek nerwowych, znanie iszaroo 
chorobliwej pobudliwości mózgu i usuwanie 
przyczyn, wywołujących napady epiiepąji, lub 
objawy chorob nerwowycn. ’

W  tym celu obok związków leczniczych, 
mineralnych stosowane być m uszą przy kura
cji wyciągi roślinne, które razem  zawarte w 
proszkacą.

E P IL E P S IN  S P IE S 3
.są jedynie wskazanym środkiem leczniczym
przeciw epilepsji i innym cierpieniom nerwo
wym, któro dla swego zaniku wym agała wzmo
cnienia systemu nerwowego j racjonalnej prze
miany materii, przez wytwarzanie substancji 
krwionośnych i odżywianie komórek nerwowych.

P R O S Z K I
E PSLSPSIN -£3PIE®S

dziana ® aeroplanu. Odczyt bogato ilustrowany przc- 
srOBzaurf wygłosi prof. W. Trojanowski w czwartek, 
dnia 80 października o godz. 8-ej wiecz w sali Mu
zeum przemysłu i rołnietwa, Kralc.-Prze !m. 66.
Zwiedzani© koś cno ia p. p. Wizytek nastąp; w dniu, 
po porozumieniu się ze słuchaczami. Bilety są do 
nabycia w Muzeum.

(m) Harce samochodów wojskowych. Na rogu 
tri. świętokrzyskiej i Nowego Światu samochód woj
skowy, prowadzony przez podporucznika. Pawia 
He.purta, przejechał 70-łeintego Wawrzyńca Jasiń
skiego, szewca, który odniósł obrażenia na twarzy i 
■kończynach. Pomocy udzielił starcowi lekarz Pogo
towia.

Strzelanina na nlicy. Wczoraj około godz. i  pp.
•tiłleą Mazowiecką przechodziła kompanja wojska.

Z przeciwnej strony Jadący pusty samochód 
•wojskowy najechał na jednego żołnierza, który do
stał si© pod kola samtojazdu.

Szofer, widząc wypadek, zeskoczył * samocho
du i zaczai urzekać w stroną skweru obok kościoła 
ewangelickiego.

Pobiegli za nim żołnierza, dająo po drodze 
strratv karabinowe w stronę uciekającego.

Schwytano go 1 aresztowano.
Przejechanego żołnierza odwieziono samocho

dem do szpitala.

żądać należy w e  wszystkich aptekach i skła
dach aptecznych. Szczegółowy sposób użycia 
przy każdem oryginalnem opakowaniu.

Żądać szczegółowych broszur.

Krajowa Spółka 
pracowników - krawców 

wciskowych 
Nowy Swi^t Nr. 83,

w  jicdwórzn sk lep .
Wykonywa w sze lk i*  roboty

wschodzące w za k res  k raw iec
tw a w ojskow ego) *  w łasn ych  
lu b  t io w ie r ra n y c h  B tsierJ® ?ów

t e r m i n o w o  
i. p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

linga; Siu tal Ił 31 ił! Wiiml

(m) Żona okradła męża. Przy ulicy Chłodnej 
-nr. 56, Sabina Michalska okradła owego męża na 
20.000 mk- poewm zbiegła % kochankiem- Część 
rzeczy fmtkcfonoirfusz uriędu śledczego znalazł u 
matki Michalskiej — Piotroń przy uJicy Miedzianej 
■ar. 20.

Śledztwo jednak nagromadziło przeciwko rte
mu i towarzyszom szereg poszlak ubocznych, 
sprzeczności w zeznaniach, przytaczania aiibL które 
następnie okazało eie fatszywera; oprócz głównych 
sprawców, Bes-Iera, Dziapy l Kamirtskiego pociąg
nięto do odpowiedzialności i dorożkarza z Kuma, 
Jana Brudzińskiego za okazywanie pomocy Resle- 
rovrt w wykonaniu napadu. _ ■ . ■>

Zaznacz’.’ć należy, źe zbrodnia wykonana zosta
ła ze szczególna dzikością: ofiarom swoim zabójcy 
zadawali szereg ran, a dzieci Skibińskich były 
wprost „posieCiane na kotlety-  — jak zeznał Jeden 
m  świadków.

Sad okręgowy we Włocławku sfcaze! Beswrat 
K am ińsk i ego i M a p ę  na karę śmierci. którą z mo
cy amnestii tam :©rtfono im ra  dożywotni© ciężki© 
więzienie. BracMńskiego 6kazano ma lat 7 tejże

Ód wyroku te-go odwołali się Okazani do aędo 
apefeewrrego, gdzie sprawa ta przyszli pod obrady 
weeoraj. Kompletowi przewodniczył prezes Pomor
ski, sprawę referował specjalnie delegowany sę
dzia sodu okręgowego. Poklewski-Koz!etl, oskarżał 
podprokurator Perzyńskl, podsądnych bronili: Be- 
e’era adw. Strzałkowski. Dzianą — adw. 8w iesze^ 
skl i Brudzińskiego — adw. Henryk Ettimger.

Wyznaczony do obrony Kamiński ego z u.-.zęnin 
adwdkał nie przybvl na posiedzenie, oo zmusiło sąd 
apelacyjny odroczyć oprawę l o niedbalstwie adwo
kata zawiadomić radę obrończa. . v..v

Po ławnikach zatem, stole spóźniających s.ę ruo 
świecących nieobecnością, przyszła kolej n* adww 
katów.

ćm') Maż okradł żonę. Przy ulicy Kaczej nr. 18 
% nresźkania Itączkowoldej skradziono 4.000 mk..
1.000 rh. i 200 rb. w złocie oraz różną garderobę na 
logólną sumę 11 j(>00 mk. Jak się okazało, kradzieży 
dokonał moi Bączkowskiej z kochanką, poczem 
zbiegł niewiadomo dokąd.

kotlika,
(a) Odzież dla dzieci. Kolo pracy kobiet posia

da z fund cezów wydziału dębrocajnwpfea ma^.tlr:- 
tu nmva odstoi i obuwie dla dcleci ba soti? - 
mk. Koto również otrzymało z  dara am erykańska 
go ,białego Krzyża1' kilkanaśc.© pak odzieży e tae i 
•wyłącznie dla d ie d . Odzież ta zostanie przsmawo- 
aa stacjom opieki społecznej dla rozdawnictwa. Ce 
łom pokrycia kosztów rozdawnictwa uchwalono ©- 
idzięźy na© rozdawać darmo, lecz aa pewną minimał'* 
jją dopłatą. Na prośbę przewodniczących optefc. ko
ło pracy kobiet nabędzie wyprawki dla niemowląt 
I będzie wydawać j© zgłaszamy® do btura Ko_ 
la biednym matkom.

Bodatki droiyźn lejne dla ważny:*’ wftfllwyrfc.

fm) Wykryci® wielkiej kradzieży. Pisaliśmy w 
tych dniach, te’ zostało okrediion«»mteszkatrie Este
ry Landau przy ulicy Żelaznej nr. 42. Wlańceielka 
mieszkania po powroce do domu po chwilowej nie
obecności zast-ła mi«sfzk*nl® nmiknóęt©, gdyż słu
żąca, któ-a know ała  mie-zkania ulotnili się. P. 
Landau stwierdziła, ie  szafy były pootwierane do
branym Kuczem, z których arabows.no brylanty, 
biź-sterj© or«z piew'Hdr.e a© francuskiej t roorfskiej 
walnięć©. Ogółem szkodę oszacowano na 360.000 mCc.

Urząd śćedcBY, po otrzyman’n wiadomości o 
kradzieży wdrożył poszuk wania stuźnosji. Mali Kul
czyk, które o sianie n!« dałv rezultatów. Brcga wy
wiadów ustalano, ż-e kradzież została popełniona 
przez 8 o~oby do jcbVvrh należeli narzeczony Kul- 
e.cvk, niejaki Lejaor Śpiewak, oraz przyjaciółka jej. 
Eęla Klęjncwejg. Wszyscy podejrzani rm spełnieniu 
łrradzięży wyjechali z  Warszawy. W toku docho- 
dzęnća stwierdzono, źe św ęw -k posiadał jeszcze 
ted-ną kochankę, piejaka Rirhle Cytryn. Odszukana 
Crtryn wskazała śp :ewaka, jako sorsweę kradzieży, 
który przyznał się do winy'i pa długich pertrakte- 
eiaoh z peszkodawanym Lendau wskaaał m'*!«©. 
•gdzie skrsdTfen© rzeczy aostaV ukry+e: plewMdze i 
biżuteria zostrły zwrócone poszkodowanej. Dalej 
dochodzeni© w.-świetUło. i© Kulczyk i Ktejncwejg 
wyjechały z Warszawy. Ob’® dptewtevnv odnalezio
no w DąiałosrzyeąHh. Cnta zatem czwórką znalazła 
się w rękach połk-ii f do winy się przyznała. Stwior- 
dąpiro, fę 3irada!e i nostała dokona n i z namowy 
Klemcwplg. która będę- równ:ei kochanka Ś-lewa-

T e a łr  \ m u z y k a .
Opera. DućS .JJatna pikowa" a pp. Mokrzycką,

Tlsserantówną, Tracewska. Dyjmsem, Bnezińskian 
l Narożnym. Kapelmistrz TTir.znfeld. Początek przed
stawienia punktualni© e godz. 7-oj wie«a. Jutiro 
„Tnibaduir- . W robotę ^Hrabina".

Tesir Baymaitw4«L Dziś Asystent**. W piątek, 
dn4a 81 b. m. premiera dramatu historycznego Tar 
deiwszi Kowrz^ńskiiego ,-Marja Lescezyńska**.

Teatr Polski. Dzaś po raz pierwszy „Major Bar-
bara* . ^

Teatr Mały. Dziś J>olltvócn- . W tt!Mzielę po- 
poi. po cetwoh zriżonydh „LeJckomyśtna e!ostra**.

Teatr NomroścL Dziś „Targ na dw«wccęta“ « 
pp. Messałówną l Ćwiklińska. Jutro J frab la  Liik- 
ęerńburgM. a W sobotę .Rozwódka**.

Wares teatr Droonatvedny. Diiś „Gęsi i Gą<&t". 
Teatr Powscechay. Dzió «Jąk żuueją 1 p t^

aąz w  Warasawie**.

„Newy teatr**. Odczyt p. M. Limanowskiego 9 
teatrze pociąga przed©wszystkiem oryginalną l *r- 
tyutycwną fermą. Prelegent mówi gwałtownie, ■ 
przejęciom I niezmierni© żywo. Ni© wypowiada o*
obrazów, cały* zdań, ale nawa ełowa, obrazy, pla
my, kontury, pragnąc najwidoczniej za pośrednlo- 
twem przerywanych myóli i zaledwie MŻrcownnyob 
obrazów wywołać u stucłiaczy wizję togo, co pragnie
im przybliżyć. Ale też z te? formy wypływają braki 

tą-icmcw-ę ,7. KTora oęnnr row an . t/ci i.-. u ■., .• -■■ ■ ..- Odczyt ni© był jasny. Myśli zasadniczej wagi i sar
ka, miała r -n re r  w rV 'h’ć z n!m zagranice. Po do-1 miduiwia najistotniejsi® ja.k np. zagadaleni© JH©* 
kon-nóu kradreźy Śn!©wjk dał swomii łcrocHRnlcwTnę I ^  -  fes.te 9 , <^11  jsłowa**, nie zostały wlaścl-
CMrwn 2.000 rr>k. zuś Kneincweąg i Kulczyk po 25u0; . . ,
mk. t p«rozsyłał b  w różno strony. Sam cn zabrał; wie wc»ł© omówione. Tak» J •_
lwią część łupu i zamierzał ukryć się- (tworzący sztukę, przeżywający rolę i „przędz:erzga-

----------------  jn,cy» stę w duóhu tekstu Rutora. to oostułit najwai-

Z  s a d ó w ,
Mord i rabunek.

iKKMuu uiu»jw«<» — .........—i — ---------  ■— 3 e m s »  w maiu 1017 rolni dodconano napadu na
1Vydzć?ił sakołny zawiadamia pp. kierowników szkól Stanisława SkiblrisWesra w© wsi Obwowa - W©-
Kowenochnrdi. i© mdzwvazajn® dodatki drożyźma- <h, pow iatu wdocfewsk'ra©. Ofiara napaduim dJi stm 
po-w. wwiu. vu. «  ®riVń*W , żona fego, S tan’sław a i trzy córki: W rn-
d© d la woźnych będą wypłacen© dziś, t  j. w  czw -n- „_ _ _ _  . n   — n W©*«\» ©siwaĥ attii-
tek, dnća 30 października 1010 r. cd godz. 11 do 2-ej 
w gmachu magistratu.

(aj 0 kartofle dla MalopelskL Z 'tm :ań«lde To
warzystwo w FOKWvniu lWTÓc.ilo się do minister jura 
aprowizacji z prośbą o ' dopomoźenie Małopotlece 
■w zaopatrzeniu s!1̂ w kartofla, poulęwat * braku 
•wagonów zwiąaki roln. Pozmańslcie^o nd« tn’Ogą do- 
(ńarozyć Mełopolec© tego produktu, który ulega 
erybk’emu psuciu się no stacjach w Skatmiorzycaeh, 
Btrzailcowi© i Secaefcewl© Koleje państwowe witme 
dyrekcji kolei poznańskich przeszło 1.000 wagonów, 
praea co tabor kolejowy Poznańskitgo n!e wystar
cza jud na łoćrdn© potrzeby. Ponieważ warunki a- 
•prowiaeayjn© Małopolski są rozpaczliwe, To w. Zie
miańskie proponuję, aby miniaierjum ze swych za
kupów w PczmańsTrem przeznareyło dla Małopolski 
chociażby dwa pociągi kartoflowe w tygodmtł.

fa) W sorawie eświeflonia. M3gWrst poleci' 
iwydz. bud. delegować swego przedst do kom. eej- 
Tociyx-j ■ w celu obrony etanowislca rnwglstnatu co do 
konieczności wprowadzenia najdalej Wąeydh ogra
niczeń w oświetleniu nreszhań prywatnych, rw ła*^ 
szcza łnlksuswwyiżi, f eo do n’etbpdnego zastosawp- ^  
ula wszeik'ch ułałwień s  korzystania V gazu do O 
kudraii, a to z© wnylędu na kpsoe wyzyskani© roz-.p 
t>ors'i'lz3l%n'rch Ilości węgiJa. g}*KI

(n) Wydział respoflaTory. Sprawę zbadania on- o
jDwaśoł driszepo istnienia wydziału gospodarczego N 
praćkazał marrletrat działającej jirż komisji 6-ciaigj 
pod przewodnictwem wiceprezydenta Jem'k’ego. 0 - »  
pinię ąwefą ma komwja przedstawić najdalej w ter
min: o jednego mitssrąea.

(a> P r o d u k c j a  s z c z e p io n k i .  K o m is ja  b o d o w ła n c  
przy Cen i ret rem Tow. Rota’owm opraoaWjje pro
jekt urządzenia zakładu dla pwdukowBwia w szero
kich rozmt- rz -h szusepłonk! ospy na użytek całego 
państwa, W  sprawi© tej odbyła sf*ę konferenoja ho
dowców z  ufWatrm lekarzy oraz profesora p. N> 
walca, kierownika zakładu weterynaryjnego w Kra- 
Łowłe.

Wyrśec^o artystrrraa po Starej 'WanHawie.
jsasy Anfustów Saslcich j Stanisława Pontełow-

ił* ? * - .la  #.VT •<© j v  - .................. ....... - -  - - - -

da, Bronisława i G eow ała (7 łefn.ł-1: zamordowa
no ich niderecniąrpi sieik’erv — z całej rodzin© ©ra
il al tylko półtoraroczny pmek Fratlc'snsk. który sie- 
driaT, edy wykrył© zbrodnia, przy truol© ma .ki, ma
jąc r  óźiki ran orz one do połowy we krwi.

Docbodizenia w sprawi© teł zbrodni naprowa
dziło, iż dokonali jej Stanisław Derd.z’k, mony w 
okolicy ałodzćej koni t bandrta i Józef Besłer. rów
nież już śc:«any listami gończemi za cooslnione 
kradzieże; ten ostatni ujefv został we wrzebrói r 
HM7; Derdzik w trasie pośsłgu zastrzelony zosls? 
Prze* żandarmów. Besłer na dłwiod-aeńiu oierw’ast- 
ikowym nrzwual «!© do winy i wykazał jako wspól
ników Stanisła wa Dcdzika. Anto>”i©go Dżin o© i A- 
dame Kamiński ego. Zeznanie to Bader cofnął, łr -  
doc badanym przez eedziego śledozerjo. a następni? 
znów potwi!e<rdz:ł  prtaed tymże sędzio śledczym.

Stawiony przed sąd okręgowy we Włocławku, 
■który w czerwcu r. b. sądził tę sprawę. Resler od- 
wolc! zreaumi zeznania pierwotne l utrzymywał, 4© 
jest niewinny.

triejszy t sbiszmy. Czy rowy? Nie. Ale <*o*ć. i»  *a- 
ro ) pwdnie ©pehi'ajecy się, ał© lerzcue nie 

spełniony. Trzeba o nim wciąż mówć. Ał© dlacze- 
góżby odrzucać ..literahrre**, cz;di rolę „słowa" w 
draiDWcie. Czyi tylko wykla<hrikl zmysłowe, gra ra«- 
«ik4. unchy, skurcz ust i t. d. w rołaczenriu z muzyką 
t dekoracja tedroróna z psmbteanym momentem 
proeźywsnef ne scenie trrw dji rktwa mają być flui
dami hvrnotyznriaesmf widza? Dlaczego słowo. *en 
nnflrtłnieiszy, wyłącznie duchowy i ra.fbardniej łud> 
ki ...ro-k1* dwha ma być wypędzony z teatru? Włęo 
źrcie duchowe ma być wyłączni© przełożone n» 
zmysły, e piczbawionę najbardziej, bo jedyni© du
ch owego pośrednika, jakim Jest włcśM© słowo? Jest 
to wewnętrzna sprzeczność. Troh nasuwających się 
z konieczności rozważań autor ni© rozwinął, ni® ©- 
zssadnH I p1*styczni!e. wyraźnie nie rozwtnzwt. Po
chodziło te może właśnie z tego. te  prelegent (A- 
brzrmi! temat undo wat wtłoczyć w ramki krótkiego 
wykładu. Nałomiest prelekcja p. M. Limanowskiego 
budziła do myślenia, wskazywała zagadnienia 1 per
spektywy — a to w Warszaw*© jest potrzebniejsza, 
niż gdziekolwiek. Słuchacz© oklaskami podziękowa
li prelegentowi na wykład.

J O s z c s ę d n o ś ć l

f f
P e m  W iisUb!!

S-wrićl

W fw slł o s w r a ł  wjMiaisł Srajowf!! ■
I E C Y E

l ooHewoIob

R o n n ś ć  !
■W

Aflnlmnlne ćprnwłe żadne! znźrrle  węgla, koksu j drzewa.

Oszczędność fznsu, opnłn, miejsca f pieniędzy.

FfirrFjtrswrn e ! wył?c7p̂  wrzeća! ^ rtowi I d^liczn1! w feiorzs 
Donn Handlowego LH0P0W  BIEHNATH w W arszawie,

uS. N o k o ta w s k a  02 ( r ó j  PI. 2 h a t« le ie1 a ) o d  9—2  i 4—9.
TeO efonyi SI-72 i 222-17. MowtotSól

l O s z c z ę d n o i ć l

Aa.
a
e

apelacje, od po
boru wojskowe

go. oferty na posady 
sprawy karne prowin
cjonalne, porady w spra
wach koiaornlnnych pod
wyżkach eksmisjach je' 
dnaiego. Elewacja Zamku od ©trany Wisły i apart*- ,■ - — ■ - • ■.

©my królewnie. Pałac p»j Blach,, ł^tienki i Pa-d ,BROietniego trakty]itanUsado- 
cyk Myśłew#c1sb Mato widia Bacciarellego. K ościvwego (Leszno 38 m. 6, H e n r y k ) .  
: p. p. Wizytek — klejnot Warszawy. tx t. Anny i ' 80.47
armełitów przy Krok.-Przedm. Maładbiowskl i De-rł tów przy ltrcyw rieam . Małachowski l De- -  . S/.tnczn" star© nawet po 

Świetna epoka Stanisławowska naiaje c h a - U J  łamane kupuje speclails-
Icter moffiumentałnośrf M’arszawl© nowoczesnej, ta, Mrszałkowska 72 Rozmaryn?

ijść  miastt najbairdgii.ej maźowniczB, Warszawa wi- (Jubiler). 8854

Zeis? sztuczne, korony, mostki, 
plombowanie, wyjmowa

nie bez bóiu. Przyjezdnym za 
mówienia w ciągu dnia. Przerób
ki reperacje na poczekaniu. Ce
ny najniższe. Gabinet chrześci
jański. Zórnwia l front. 4D22

155? sztuczne bez podniebie
nia, korony, mostki, wy|- 

mowante bezbolesne. R e p a r a c j e .  
Przeróbki zębów na p o c z e k a n i u .  
Dla przyjezdnych w etągu jed 
nego dnia. G w a r a n c j a  zapew
niona, Ceny nizkle. Główny Za
kład Techniczno - Dentystyczny. 
Senatorska 23. 8737

si zsprii
wielki wybór złotych pierścion
ków, kolczyków, najnowsze fa
sony, ceny bardzo nizkie, przyj
muje reperacje tnnto i dobrze. 
Magazyn jubilerski, Gutmacher, 
Smocza 21. 4048

wybór gotowych okryć 
ŝ JtJS&l damskich, palta na wa
cie, watolinie, pluszowe, korto
we. pilśniowe, angielski© od 
200—100) mk. Futra, kołnierze, 
mufki tanio. Pracownia kra- 
wiecko-kuśnierska Hoża 54—Z.
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N o w o o tw o p z o n y  Śniadeckich 3
T e a t r  D r a m a t y c a n y  (KaUksta)

0x16 I dni 
n a s tę p n y c h  

a  g. 8 -e j w iec s . 
SUfeisł w yW teych  *11*

„ G Ę S S  i  G Ą S K I  “ Komedia w 5 akt. 
i i ,  B s ł a c k i e g o ,

p ró b a a h i „Legjon" (fragment) „Sędziowie* Wyspiańskiego. K rxe*ł» nd  2 mHs,

P O L C S e E - F R M C E
9. Tłomackle 41. 

S p r z e d a ż  I m r t o w a ;
pndszewkt 
Manufaktura 
Przędza wała. 
N i c i
Materiały weln. 
Sznurowadła 
Chustki do nosa 
Płótno na gorsety 
Płótno aa materac* 
Prześcieradła

Ścierki 
Trykotaże 
Obuwie 
C v n a 
Azbest
Metal antyfrykcyjny 
Biel ołowiana 
F a r b y

Tapioca 
Mączka fasoL 
Kamfora 
I p e c a 
Kwas borny 
Wosk żółty 
Wosk biały 
Olej kamforowy 

etc. eto. eto.

W n ied z ie le  b iuro  n ieczyn n e.

■&.K* $SY&' ■ *' j-!  ̂■

f i f i a r s z a l k o t a r s k a
poleca świeżo nadessłe:
Okulary, binokle ze szkłami, 
francnskiemi, lornetki teatralne, 
lorgnons (face k main), oryginal
ne „Gil!ette“ -a p a ra ty  i 
kie inne nowości. Ceny nlzkie. 
Reperacje dokładnie i tanio.

A m b n la te r ju m  8778

Dra Hntonl8]0 Tucfisndlsra
di*  ch o ró b  ż o łą d k a  I k iszek  
p rz e n ie s io n e  na u*. K rólew 
sko, K t 6, m . 8 , telef. 14-27. 
godziny  p rx y jęć t od I do  3.

najtańsze „Źródło Poislie". .
Marszałkowska 05,

te le fo n  231-66 I 244-88.
POLECA)

R ew ę 1 m leozonkl. H e rb a tę . K akao . C ykorię . Ko
rzoni*. G rzyby. O cet. E s se n c ję  o c to w ą . Pow i
d ła . M arm oladę . S a rd y n k i, ś le d z ie .  S e r. Cze
k oladę. C nkry . Irysy 1 Inno k o lo n ja ln e . M ydło I 
w szy stk ie  d o d a tk i do  p ra n ia .  P a s tę  do  ob u w ia , 

raka. Z a p ra w ę  do  podłóg. Ś w iece . Z ap a łk i. 
Palctyn, S p rz e d a ż  od  fu n ta .  Ceny h u rto w e . ' ]

D o staw a do  kolol b e z p ła tn a . 40*0

V T O  W
W  m» M

d z iś  P rzed o sta tn i Oziest

(TlflBRRnU PnŹOZiERiliSBWEOO.

napiwki Praktykantów liek reh icb
(PIccolł) znieolonoT

ffs ramozie aefawał 1-szo Ogólno-Krajowego Zjazdu Kelne
rów, on» omowy zawartej ze Zrzeszeniem Restauratorów w GL 
Inspektoracie Pracy w Warszawie, praktykanci płatni będą przez 
3>p. Właścicieli i pracowników. Przeto zwracamy się na tym 
miejscu z prośbą do Szanownej Publiczności, aby od dn. I Li
stopada r. b. z napiwkami do praktykantów ani też kelnerów, 
ale zwracała się, gdyż takowe przyjmowane nie będą.

Z głębokiem szacunkiem

§ lipni [fiitr. M& M a m
latania Szal Palstój w łmznta.

Pracownicy Biur Agontrrowo-lsmlsowych!
Dziś, dnia 3O-go października,

punktualnie o godz. 7.80 wieczorom w lokalu Stow. Prac. Han
dlowych, Zielna 25, odbędzie się

O g ó l n e  Z e b r a m i ©
Ś ęk e jl J tgen tu row o-K cm łaow cj w s c ra w ie  p o p raw y  bytu . 

C złonkow ie I n ieez ło n k o w ie  s t a o c i a  s ię  liczn ie  I

[ił

1-ri Hartelilii

W ciągu kiiku dni usuwa talerz- 
ł>; bez fladn 

S k ład  Główny

M a  i. SGLOIBDSR
W arsza w a , N alew ki 28 .

E s s m m s m s tm *
Z  o k a z j i  z a r o ę c z y n

Zasyłamy najserdeczniejsze życzenia

Towarzyszowi M . C y t P j r n o w e k l e m n  
i towarzysce L .  I n w e n t a r z

Personel S r.te rn a  i R o sen b au m a  F. K.
Warszawa.

KEEM od ŚWIERZBY

99
ciągu 5-c iu  dni 

skórę

1) usuwa takową szybko i radykalnie
2) nie zawiera części stałych
3) przy wcieraniu całkowicie wchłania się
4) posiada miły zapach.

Lecząc szybko i pewnie Jest tanim.
A pteka JANA WER8CZ£G0, B e d n a rsk a  róg F u rm aó sh le J . 
C ena 7 m k. 50 fe n . Ż ą d a ć  w szę d z ie .

Skład na Łódź: L u b czy ń sk i, L u to m ie rsk a  £1. 3745

W nadchodzący czwartek dnia 30 
b, m. o godz. 6-ej popoł. odbędzie się

p a r a d a  2> e k g a ! a v
robotników fabryk wojskowych

pracujących i w zawieszeniu w lokalu 
Rob. Wydz. Aprowizacyjnego przy uli
cy Wolskiej 44.

Delegaci, stawcie się licznie, gdv£ 
na, porządku dziennym są sprawy pier
wszorzędnej wagi! |

J u t je s t  w  druku I w  lis to p a d zie  opu ści

Ti
i m  1 9 2 0  p .

Oprócz części eueleerno-oolltyemej 1 artrztrczm*-liters eWef, 
Kalendarz rswiersć hedzle obszerny dział InformacTlny.

Kalendarz wvd»ny zostanie w wielkiej liczbie egremolarzy 
! dotrze do wszystkich mte|ecowoś«l Rzeczypospolitej. Kalendarz 
znskomlels padale sio do wszelkiego rodzaju ogłoszeń handlo
wych l przemysłowych'

Przyimnl* się do umieszczenia w Kalendarzu ogłoszenia 
firm. oraz a d r e s y  zakładów nenkowveb. zakładów lerzulrzTch t I. 
d. Zwracnć ele do Administracji „Robotnika*. 'Warecka 7, eoóz. 
od 10—5. Telefon 130-18.

2 M e M i
potrzebni, Zgłosić sio do 7wfą- 
żku Próbnych Kunców Kiżka 

Rh 4, od 8—10 wiecz.

Dr. F\ R o stk o w sk i
lekarz Bzp. t-eo  7.szsrza. Choro
by wener.. skórne l anaMzy krwi 

na syfilis od 4 i pół do 7 w. 
Żelazna 84 m. 3. Teł. 237-21.
LEKARKA DENTYSTKA

Helena FeldbHimowa 
Orla 12 m. 5. m i

przyjmuje od I t  do 3 I od s—6.

wmum osom
la
Rmnfnr konnie starożytne mo- 

nety złote, srebrne. Twa
rda 45. m. 2. 3843
IV nnnrln •!. Nteprzecka * 30- Rl>(l'/,"|lld letnia p r a k t y k a ,  
przyimuj# zamówienia 1 ndzieła 
porad w zakres skuazryfi. róg 
placu Witkowskiego, Wronia 5. 
________________________ 4015

taMil Eltni zik) pragnąc
skomunikować się zo swoimi 
dawnymi towarzyszami partyj
nymi. Adresować rrleźy: Mr. 
D. Elbnum, 228-31 S t, Detroit, 
Mich. U. 8. of America.______

(pseudonim 
Ryszard 

Siedlecki) pragnie skomuniko
wać się ze swoimi dawnymi 
towarzyszami pracy 1 wspólnej 
niedoli. Adres- Mr. W. Dmow
ski, 2G9-30 St., Detroit, Mich. U. 
S. of America.____________4035

kwity lombardowe rói- 
ne. Brylanty, a t o t o .  

srebro, sprzedaję z małym zys
kiem. Marszałkowska 72. Ro
zmaryn, magazyn jubilerski.
IScpiuru do p i s a n i a ,  kupno, 

sprzedaż. Grunwasscr, 
Królewska 29a, mieszk. 42. Te
lefon 250-79. 4038

•1*17511 n,łr!,S7* grajków "alSHI ulicznych o zgłasza
nie się we własnym łntpres’* od 
godzip-r- 9 -1 2  rano do n. Szel- 
łera. Komitet Mazurski Czackie
go 2L ___________________ 4014
Hif i w’°skie oryginalne oraz kra
u li jowe, tuzin 73 mk. Hurtowo 
12$ nst-pstwa. Kantor. 'Warecko, 
Koszykowa 43—36, telefon 266-14.
pOJlfSII do władz, sądowo, ad- 
l i l i u j l  m'nlstracytne w spra
wach w o j s k o w o ś c i  1 Inne; 
oferty na rosadv. tłómnczpniaj 
przepisywania. Biuro .Wiedza* 
prowadzona przez kand. n an t 
społeczno - ekonomicznych. Mio
dowa 7. wejście od Kapucyń
skie!. 3747
jjflffrotł z fotografii: kredko- 
ibalPijf we, senjowe, pastelo
we. Tanio! Robota nierwsao* 
rzędna. Wspólna 38, Krauze.

•n« gazety, tygodniki, ko
ić i piały, księgi bucha!te

ry jne kupnię. Najwyższe ceny. 
Chmielna 47a—9. 4028

pasy brzuszne, hy- 
s gieniczne OkUl’ tT. 

binokle. Dokładna renaraoia. 
Prezerwatywy, eznryee ochronne, 
termometry. NsitanleJ, bo w po
dwórzu Jerozolimska 47, przy 
Marszałkowskiej. 385*
CułłA7fhą 1 swędzenie skóry u- 
-3*/j*2i£UG suwa doszczętnie, tyl
ko maść księdza Knelpa. 0 ile 
ni* poskutkuj* zwracamy pie
niądze. Składy apteczne „Polo
nia* N’eeala 3, m i* Praga Tan
go wa 3 a  _____ ______ ______
7 .M e d  iron fekcy jny  w ojskow y 
'uftieU w L u b lin ie , po trzebu j*  
d o b r y c h ,  w ykw alifikow anych
przykrawaezy, krawców obznaj- 
mlotiych * zrojem oficerskim. 
Takowi zechcą się zgłosić do In - 
tendęntury dział mundurowy ar 
Lublinie, Mecała 8. Wynagro- 
dzri’le według umowy. 40ł0
/ OhY 8ztac®na, korony, wyimo- 
ŁvuJ wanie bezbolesne Repa
racje, przeróbki zębów na pocze
kaniu. Ceny ntzkfe. Zakład den
tystyczny Twarda 45, róg Złotej.
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